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Wielka komedia  ze zwaną  pa rą  a r tys tów Robe r t  
Tay lo r  Jean Harlon z filmu „otatn ia  noc skaz an e” 

p. t.

Panowie z towarzystwa
Na seansach popoł  „R obe r t  Bertrant,,  

Początek  o godz.  5 w święta o 3 po poł.  Ceny  zwykłe

W  największej  w Polsce nowoczesnej  kolejowej  osadzie  
KARSZNICE koło Zduńskiej  Wol i  (5.000 p racowników)  przy 
magistrali  G. Śląsk — Gdynia  są do sprzedania  4 PLACE, 
w centralnym punkcie przy kościele.  Informacyj udzieli S t e ­
fan Kl imaszewski  w Karsznicach p. loco, lub p. Józef Kluf 
w Gomulinie pocz ta  Piot rków Trybunalski .

W  Karsznicach na miejscu b ra k  1) piekarni,  2) wars z t a­
tów rzeźnicko-masarskich,  3) wytwórni  wód gazow ych  i lemo­
niad oraz 4) rozlewni  piwa.

Dramatyczna secesja h- premiera Kozłowskiego
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INFORMOWALIŚMY WCZORAJ 

о ustąpieniu p.p. Żychlińskiego, 
Wierzbickiego i Hofmana z Rady 
Nadzorczej Zakładów Ostrowiec­
kich. Dziś chcemy wyrazić parę u- 
wag w te j sprawie.

Podstawowym warunkiem wszel­
kiej działalności, również go­
spodarczej, jest jasne określenie 
dyspozycji i odpowiedzialności. Nie 
jest pożądana ani taka sytuacja, w 
której czynnik decydujący nie po­
nosi odpowiedzialności za swe decy 
zje, ani taka, w której czynnik od­
powiedzialny decyzji jest pozbawio- 
ny.

Niejasność w tej właśnie dziedzi­
nie jest jednym z głównych braków 
przedsiębiorczości publicznej. Nato 
miast walorem inicjatywy prywat­
nej jest jasne związanie decyzji z 
odpowiedzialnością.

Walor ten musi być też skrzętnie
i t *n r *  1 л и п с - / л ' >  :  i . ___  i  *

Burzliwe zajścia w klubie parlamentarnym Ozonu

chroniony przez rzeczników tej ini­
cjatywy. Dotyczy to również tego 
nieuniknionego, wobec słabego 
przyrostu kapitalizacji rodzimej, 
przejawu przedsiębiorczości pry­
watnej, jakim jest współpraca z ka­
pitałem zagranicznym.

j Cia’ • T' .której czynniki 
współodpowiedzialne za tę współ­
prace nie są współdecydującemi, 
me leży tez w niczyim interesie, nie 
wyłączając interesu kapitału zagra nicznego.

P.P. Żychliński, Wierzbicki i Hof­
man nie chcieli stwarzać takiej sy­
tuacji. Z faktu ,że powzięto poza ni­
mi tak ważną decyzję,jaką jest zmia 
na w kierownictwie przedsiębior­
stwa; że chodziło tu o osobę p. Za­
lewskiego, który dla rozwoju przed 
siębiorstwa położył szczególne za­
sługi ; że chodziło tu  o przedsiębior 
stwo prosperujące, mające wszel- 
к«е warunki dalszego rozwoju i bę- 
aące jednym z nielicznych przed­
stawicie], inicjatywy pryw atnej w 
nutructwie zelaznem; — z faktów 
łych p .p . Żychliński, Wierzbicki i 
«ornm n wyciągnęli słuszne kon- 
sekwencje zgłaszając rezygnację z 
Kady Nadzorczej Zakładów Ostro­
wieckich. (k.)

PmXS-rBĘDZIE AMBASADOREM 
POLSKI PRZY KWIRYNALE? Róż- 
n na ten temat krążą pogłoski i 
iiTa*y j UP :czen,a‘ Podobno wybór już 
J «  dokonany; ci którzy chcą ucho- 
łwi Тл  debrze poinformowanych 
nł ler«zą, że nom inacja jest już pod 
«•hT^a-: do ma jakobv poje-пас jeden z  naszych najbardziej 

eKoratywnych i najpiękniej ude­
korowanych generałów, jeden z naj- 

naszych kawalerzy-

W czorajsza sobota była dniem 
ważnym dla Ozonu. We wczesnych 
godzinach przedpołudniowych ze­
brała się w kasynie ofieerskiem w 
alei Szucha Rada Naczelna Ozonu. 
Zebrało się około 120 osób, gdyż 
oprócz nominatów przybyli na ze­
branie należący w myśl regulam i­
nu do Sad;, ^асг«1..:с| 
kręgowych crganizacyj wojewódz­
kich, władze klubu parlamentarne­
go oraz kierownicy wydziałów w 
sztabie głównym OZN.

Wbrew pogłoskom na posiedze­
nie Rady przybył i wziął udział w 
obradach ks. p ra ła t Bliziński z Li­
nkowa. Nieobecni byli ci nomina- 
ci, którzy mandatu tego nie przy­
jęli lub go złożyli, jak  b. wicemar­
szałek Jan  Dębski, poseł Jan  Hoppe 
i M arja Rodziewiczówna.

Posiedzenie Rady miało charak- 
le r czysto formalny i trwało nie­
spełna półtorej godziny. Rada do­
konała kooptacji członków w myśl 
regulaminu i propozycji" komisii - 
matki. Żadnych przemówień o cha­
rakterze politj cznym nie wygłoszo­
no. Była tylko krótka dyskusja for- 
malno-regulaminowa.

Radzie przewodniczył szef obozu 
gen. Skwarczyński. Dopiero następ­
ne posiedzenie Rady ma hyć po­
święcone aktualnym  zagadnieniom 
politycznym. W dniu wczorajszym 
Rada wystosowała telegram y hoł­
downicze do F. Prezydenta, m ar­
szałka Śmigłego - Rydza i p. Alek­
sandry Piłsudskiej.

l\ow l cz łon k ow ie Rady
Wśród dokooptowanych członków 

Rady znajdują się m. in. Chmielew­
ski Mieczysław, adwokat z Katowic 
(„napraw a“ ), Jakubski Antoni, 
prof. uniw. w Poznaniu Oegjoni- 
sta), Sowiński Zygmunt, poseł i pre

zea izby przem. - handlowej w So­
snowcu, O stafin  Józef, poseł (Kros­
no), Katelbach Tadeusz, dzienni­
karz (Zarzewie), Dąbrowski Wło­
dzimierz, notarjusz i wicemarszałek 
sejmu śląskiego (Katowice), Nor- 
wid-Neugebauerowa Wanda sena- 
torka, Raabe Zygmunt, prezes iz­
by rzemieślniczej w Łodzi, Bu­
dzyński Jerzy, działacz niepodle­
głościowy (W arszawa), Oldakow- 
ski Jerzy, działacz niepodległościo­
wy i prezydent m. Pińska, Zakrzew­
ski Władysław, prezes izby rze­
mieślniczej w Poznaniu, Stebelski 
Adam, historyk, Warszawa, Ostrów 
ski Władysław, poseł i prezydent 
m. Lwowa.

Wśród członków kooptowanych 
znajduje się kilku rolników.

W ielka  aw an tu ra  
w k lu b ie  

p arlam en tarn ym
Koła polityczne Molicy kierowały 

wczoraj swą uw ajg  nie tyle pa, ze-

uzasadnieniem wystąpienia. Dekla­
racji te j wysłuchano naogół spo­
kojnie. Po jej odczytaniu p. Du­
dziński opuścił zabranie.

Wielka wrzawa i aw antura wy­
buchła, gdy zabrał glos b. prem jer 
sen. Leon Kozłowski i zaczął czytać 
swoją deklarację. B. prem jer Ko­
złowski siedział w pierwszym rzę­
dzie krzeseł i poprosiwszy o głos, 
zaczął siedząco czytać oświadcze­
nie z kartki. Już  to, że sen. Kozłow­
ski nie powstał, wywołało wśród 
zebranych wielkie niezadowolenie. 
Zaczęto szemrać.

Okrzyk „łżesz!“ — 
do b. p rem jera

j Szemranie zamieniło się we wrza 
Wę a następnie w wielką aw anturę, 

j gdy b. prem jer Kozłowski czytał 
J następujący ustęp swej deklaracji; 
j Oficjalny organ ÖZN „G azeta Po lska”
' zwalcza te  założenia ustroju agrarnego, 

jakie głosiła dek larac ja  płk. Koca. 
„Siew ”, należący do grupy m łodzieżo­
wej woj. G rażyńskiego, najwyższego do­
stojnika d la  w ielu członków  OZN, k r y

Poseł Krawczyński (lekarz- z 
Sandomierza) tubalnym głosem wo­
ła :

— To wstyd ! To hańba, że to mó­
wi b. premjer.

W rzawa była ta k  wielka, że b. 
prem jer Kozłowski nie mógł konty­
nuować swego oświadczenia,

. j  'T . . iwiniłta aia wiciu czionKOw U£N, кгу»
brame Rady Naczelnej, ile przede- ! tykuje słuszne w ystąpienia  arcybiskupa 
wszystkiem na plenarne posiedze- 1 lwowskiego przeciw  dem oralizacji, sze-
nie klubu parlam entarnego Ozonu. ? ° nei pl zez nj e£,t6r* lu-
т . , -  ___ ,  . ,  . . .  ,  ,  ,  ,  dowe, wbrew deklaracji lutowej. Wszy-

godzinach południowych klub ze- : stkie oficjalne pisma OZN wstydliw ie 
brał się w gmachu sejmowym, j przem ilczają p ro jek t ustaw y antym asoń- 
Przybyło na zebranie oko ło  150 skie> w brew  deklaracji płk. Koca, jnó- 
posłów i senatorów, 7 członków u- ; ^ 1 " Г ь 1 у с Ъ .  ° zwalcianiu wsielkich
sprawiedliwi!« swa nieobecno' -. j Do ataku na b. prem jera ruszył 

Nie przybyli na posiedzenie po- I w pierwszym r?odzie redaktor na- 
słowie, którzy w ostatnim  czasie , czelny „Gazety Polskiej“ wicemar- 
wystąpili z klubu i Ozonu. W imie- j szałek îdicdzinski. Podszedłszy do
niu piątkowej „trzynastki“ secesjo- 
n i stów przybył poseł Dudziński, 
który odczytał deklarację, będącą

Nieznany w historii sojusz
Bilans francuskiej wizyty

i  r j  i  •  | V\ I  U
n a «  I  a n i  i/e i ! : 

(Patrz art. wstępny na str. 3-ej) Dosyć!

krzesła, na którem siedział b. pre­
m jer Kozłowski, płk. Miedziński 
krzyknął kilkakrotnie z pasją:

— Łżesz! Łżesz!
Za płk. Miedzińskim ruszył ku b. 

premjerowi poseł Wojtek-Malinow- 
ski i inni uczestnicy zebrania 
wśród niebywałej wrzawy i okrzy-

»orowanych ge 
"J^etniejszych

S0w> federn z tych wciskowych, kto- 
równie dobrze w ładają szablą, 
piórem. Słowem, ten, którego

«mlî wodza Inkasów został
"Popularyzowany przez tysiące ka- 
ykatur i dziesiątki kukiełek szop- 
ewych; ten, którego wspaniała 

«!nSe? wa i rasowa głowa o
s i e j ą c y c h  wlpeach i młodzieńczem 
tЛ. ’ budzi Jeszcze tvle wes- 
siach П W kobiecych pier-

в. b.

2У kilka słowach...
«*"■*<>*« abiiyńska opuściła 

l^ o z o lim , i w yjechała do E uropy ca- 
"r® sprzedaży ostatn ich  klejnotów  k o ­

n n y c h .
W Salzburgu odbyło uroczyste 

*yd<^rskich* * książek autorów

t ~Z У  dzielnicy handlow ej stolicy Buł- 
doszło do burzliwych dem onstracji 

y^ydowakich. W  bardzo wielu sk le­
pach żydowskich w ybito szyby. 
n w  okolicy miejscowości Saregue- 
«ляве* (Francja) piorun uderzył w woj. 
*owy balon na uwięzi. 2 oficerów zo- 

to zabitych, 5 żołnierzy «m nich»

Wiesbaden zamknięty dla Żydów
O g r o n i c z e n / a  w  B t o r x y s t a n S u  ж е  i r ó c f e #

FRANKFURT n-M. Miejska adm! „Od 1 maja b. r. zamknięte są dla 
m stracja  kuracyjna i kąpielowa słyn żydów „Opelbad“, miejskie i paiv 
nego uzdrowiska Wiesbaden, po« stwowe korty tenisowe, hokejowe i 
brankfurtem  n-M. wydała następu- sportowe, „Schuetzbad“, czytelnie i 
jące zarządzenie: | towarzyskie zabawy w „K urhaus'Ie"

„Kaiser . Friedrich - Bad“, „Brun­
nenkolonnade“ i „K ochbrunnen“ 
wolno będzie odwiedzać Żydom ty l­
ko w przepisanych godzinach."

иO puszczam  w asze  
g ro n o “

Około osoby b. prem jera utwo­
rzył się krąg posłów, którzy zaczę­
li wołać pod jego adresem :

— W yjść! Wyjść zaraz z tej sali!
Przewodniczący sen. Dąbkowski

nie mógł opanować aw antury i 
przywrócić spokoju. Blady i zde­
nerwowany b. prem jer podniósł się 
z krzesła, zawołał:

— Opuszczam wasze grono! —
i wyszedł z sali wśród różnych o- 

krzyków.
Należy przyjąć, że po tej awan­

turze b. prem jer wyszedł nietylko 
i  sali, ale i z Ozonu. Exodus wiel­
ce dramatyczny.

B. prem jer Kozłowski odczytał 
na zebraniu klubu parlam entarne­
go zaledwie % swego oświadczenia. 
Uznał jednak za w’skâzane podać 
całą swą deklarację do biuleitynu 
klubu spawozdawców parlam entar­
nych.

Żeby dla potomności nie aginęła.

Sesja nadzw yczajna
Opuszczenie sali przez b. prem­

jera  Kozłowskiego wprowadziło 
zwolna uspokojenie wśród zebra­
nych, przystąpiono do porządku 
dziennego. Klub został poinformo­
wany o rozmowach przeprowadzo­
nych przez prezydjum z rządem na 
tem at nadzwyczajnej sesji sejmo­
wej. Z wyjaśnień wynika, ie  rząd 
nie ma jeszcze gotowego program u 
sesji nadzwyczajnej.

(Dalszy ciąg n a  str. 2-ej)

Mundury dla... dziennikarzy niemieckich
^GleicfasciBaltuiig” z o a la z ła  w yraz zew nętrzny

BERLIN. Dziennikarze towarzy­
szący kanclerzowi Hitlerowi w jego 
podróży do Rzymu ukażą się poraź 
pienvszy w specjalnie dla nich stwo 
rzonych mundurach.

M undur ten, podobny do munduru 
lotniczego, jest koloru szaro-niebie- 
skiego, na piersi widnieć będzie od­
znaka w kształcie tarczy z literami 
RKK (Reichskulturkammer), na

czapce będzie odznaka partyjna.
W ciągu dnia dziennikarze obo­

wiązani będą nosić długie buty, zaś 
wieczorem obowiązywać będą długie 
spodnie.

Bomby z powietrza na Barcelonę
BARCELONA. Samoloty gen. Drugi nalot nastąpił o g . 11.40. - moloty gen. Franco zrzuciły kilka

^  ^  bombardowały dziś zrana o Rządowe samoloty myśliwskie i a r - ! bomb na miejscowości okoliczne
godz. 8.50 przedmieścia Barcelony, ty lerja przeciwlotnicza udarem niły gdzi padło około 15 zabitych i >0
O fiarą bombardowania padło 24 za bombardowanie miasta, jednak sa- rannych 
bitych i  około 40 rannych.

Doskonałe piwo miejscowe Brauiińskiego
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Dramatyczna secesja b. premiera Kozłowskiego
(D ok oń czen ie  ze  str. i-ej)

Na pytanie, kiedy sesja będzie
zwołana, odpowiedziano:

— W początkach czerwca, n a j­
pewniej — koło 10-go...

Je s t też pewnem, że na porząd­
ku dziennym sesji nadzwyczajnej 
znajdzie się projekt ordynacji wy­
borczej dla 6 wielkich miast.

W niosek  o lik w id ację  
grup  regjon a ln ych

Poseł W agner zgłosił wniosek do 
magający się rozwiązania dotych­
czasowych klubów 1 grup regional­
nych, które utworzone zostały z 
inicjatywy płk. Sławka na początku 
istnienia obecnego Sejmu.

P. W agner domaga się, aby na 
miejsce obecnych klubów regjonaÿ- 
nych zostały utworzone kluby re- 
gjonalne Ozonu.

Wniosek p. W agnera przekazano 
zarządowi.

Posiedzenie było skończone. U- 
czestnicy w bufecie sejmowym i na 
mieście komentowali Żywo w szyst­
kie te zamieszki i burzliwe zajścia, 
których widownią je s t Ozon od 
kilku tygodni.

w-v
'У 1

ginem OZN ujawniony został rdzeń za­
sadnicze) rozbieżności natury ideologi­
cznej między obecnem kierownictwem 
OZN a reprezentowanym przez nas 
kierunkiem myślenia narodowego i cbrze 
ścijańskiego.

Wierząc głęboko w prawdy, zawarte 
w deklaracji płk. Koca, zmuszeni je­
steśmy do wystąpienia z Kola Parla­
mentarnego i organizacji OZN, która tym 
prawdom przestała służyć.
Warszawa, dnia 29 kwietnia 1938 r.

(—) J. Bakon, Tomasz Kozłowski, J. 
Śląski, Jerzy Donimirski, Tomasz Sza-

lewtcz, Edward Bognsz, Z. Wierzbicki, 
Michał Szulczewski, Jerzy Siemiątkow­
ski, Janina Prystorowa, dr. A. Kukliński, 
Bogusław Łubieński, J. Dudziński

Na deklaracji figuruje 13 podpi­
sów, a komunikat Om i u  mówi o 
„11 członkach Kola“. Niema tu żad­
nej sprzeczności, gdyż dwaj z pod­
pisanych na deklaracji parlam enta­
rzystów należeli do Ozonu, ale nie 
byli członkami Koła parlam entar­
nego.

Co chciał powiedzieć b. premier

6en. Skwarczyński do Rodziewiczówny
Sz«f Ozonu, gen. Sikswairozyńsikl 

wystosował do M arji Rodziewiczów­
ny list następujący:

W ielm ożna Pan®!
Z przykrością przyjmuję do w iadom o­

ści rezygnację Pani z R ady Naczelnej 
O.Z.N.

Zmuszony jeetem stw ierdzić, że m oty­
wy, przytoczone przez Panią n ie  eą dla 
mnie zrozum iałe. N ie.w idzę bowiiem żad ­
nej sprzeczności m iędzy »kładem Rady

Naczelnej O.Z.N. a wymienionemi przez 
Panią 5 zasadam i, k tórym  i ja  narów ni 
z P an ią  hołduję. Nie w idzę rówmiei, by 
tępienie przez« mnie w arcłrabtw a w 
czemkolwielk zasady te  naruszało.

Postwalam sobie w yrazić nadzieję, że 
rozwój prac OZN skłoni Panią w  przy­
szłości do «miany zajętego stanow iska.

Z głębokiem  poważaniem
(—) Stanisław Skwarczyński 

gen, bryg

B. prem jer Kozłowski przekazał 
dziennikarzom tekst deklaracji, któ­
rej nie pozwolono mu odczytać na 
posiedzeniu klubu parlamentarnego 
Ozonu.

Czytelnicy mogą być ciekawi, co 
chciał b. prem jer powiedzieć. Je ­
den ustęp oświadczenia przytoczy­
liśmy na innem miejscu.

Chcąc wyczerpać wczorajszy 
dzień polityczny informujemy, że b. 
prem jer Kozłowski atakował gwał­
townie płk. Miedzińskiego i dzia­
łalność kierowanych przezeń orga­
nów prasowych. B. prem jer Kozłow 
ski powracał często do okresu płk. i

strów n a  żądanie“. Mówił b. prem* 
je r  dalej, że „rząd jako całość nie 
istn ie je“, ie  istn ieją natom iast „dy- 
kaaterje o rozbieżnych nastaw ie­
niach, niekiedy zwalczające się za­
wzięcie“.

B. prem jer Kozłowski zapytuje:
Kogo w łęc  popiera  obóz przydziela­

ny  do oklaskiw ania rządu? Czy min, 
Świętosław skiego, k tó ry  broni ZNP, czy 
prem fera SkładkowsW ego, k tó ry  rzucił 
teirnt zw iązkow i n iesłychanie ciężkie o- 
Sikrrżenia. Czy min. Poniatowskiego, 
k tó ry  broni Solarza, czy min. G rabow ­
skiego, k tó ry  oddaje pod  eąd  D em biń­
skiego, czy OZN ohwali min. K w iatków  
sklergo, (który naw ołuje d o  zm iany o r - ! 

„  .... dynacji wyborczej, czy gani płk. KoWa-
Г Г л ™  ! lew*k i«Ź°, k tó ry  za to samo postawie*- 

W  l6Ciy KJ Z O  j n i e  f t n r a w v  i Z f l a ła ł  D K a w t iia m

Szwajcorjo chce pozostać neutiolnu
Ż ąd a  u zn a n ia  teg o  przez L igę N arodów

Koło Parlam entarne Ozonu ogło­
siło następujący komunikat: j

W  dniu 30 kw ietnia r . b odbyło się 1 
posiedzenie K ola Parlam entarnego O bo- j 
zu Zjednoczenia Narodowego. W  posie- 
dzeniu wziął udział szei Obozu, p. gen. I 
Skwarczyński.

Posiedzenie otw orzy! prezes K oła pik. 
Dąbkowski, w itając obecnego na posie­
dzeniu K ola szeia Obozu.

Przed przystąpieniem  do porządku 
dziennego zabrał głos poseł Dudziński, 

odczytując imieniem 11 członków  Koła 
deklarację, w  konkluzji k tórej członko­
wie ci zgłosili swoje w ystąpienie z Koła.

Zkolei zabrał głos sen. Leon Kozłow­
ski, odczytując przem ówienie, p rzeryw a­
ne w yrazam i oburzenia ze strony zebra 
nych. Przew odniczący posiedzenia w o­
bec insynuacyjnego charak teru  przem ó­
w ienia odebrał głos p. sen. K ozłow skie­
mu, k tó ry  opuścił posiedzenie.

Po obu przem ówieniach zabrai glos 
p gen. Skw arczyński, podkreślając obłu­
dę tych, którzy  w brew  oczywistemu i 
faktycznem u stanow i rzeczy pow ołują 
się na stanow isko W odza Naczelnego i 
deklarację  lutow ą, aczkolw iek jest rze ­
czą pow szechnie wiadomą, że w tych 
spraw ach stanow isko Naczelnego W o­
dza^ jesl znane i niezm ienione oraz, że 
Obóz Zjednoczenia Narodowego stoi 
niew zruszenie na  stanow isku deklaracji 
lutowej.

N astępnie przystąpiono do porządku 
obrad posiedzenia. Na porządku dzien-

BERN. Rząd szwajcarski przesłał 
do sekretarjatu Ligi Narodów me- 
morjał w sprawie neutralności 
Szwajcarii.

Memorjał zwraca uwagę, że od 
chwili przystąpienia Szwajcarji do 
Ligi Narodów sytuacja uległa głębo­
kim zmianom. Pakt Ligi nie znalazł 
zastosowania w niektórych nadzwy­
czaj doniosłych wypadkach, wyścig 
zbrojeń przybrał olbrzymie rozmia­
ry, zaś szereg mocarstw, m. iń. obaj

sąsiedzi Szwajcarji, wystąpili z L igi 
Narodów, która miast stać się uni­
wersalną, jeszcze bardziej osłabła.

Wobec takiej wyjątkowej sytuacji 
Szwajcarja zostaje zmuszona do zre­
widowania swego stanowiska, aby 
nie być zmuszoną do dotrzymania zo­
bowiązań ligowych, wysoce dla niej 
niebezpiecznych, jako to stosowanie 
sankcji gospodarczych przeciwko in­
nym państwom, co narażałoby Szwaj 
carję na kroki wojenne ze strony da-

Koca podnosząc, że w ie a y  kjz.oil i n;e epraWy zastał usunięty. Obawiam
„nie słu żył Żadnym osobom, in ity -  j się, ie  d a ś  reaikoja OZN na w szyttk ie
tucjom  an i m afjom “. ! t*  spraecœae p rąd y  (jeet jedna tylko

„  . X • i i i _„ i "wprost odm ohow a —  k laskać  i wysyłaćB. prem jer potępiał telegram y : hotcWlicze depe5J.e. 
hołdownicze wysyłane przez zjaj-! Pod kflmiec gwej ,deklaracji b. |

‘л ^  ч ° г»*” ®ша. 1 i p rem jer Kozłowski wystąpił w  obro- i dowodml, ze Ozon s te ru *  „ku r o - ; ^  seceejonistéw M 7m  MłodeJ
li totalizmu asyetencyjnego, przy-, ^ .  . Matak<nv.ał ostr<) N
dzielonego do poszczególnych mim- Ш г а  będą<. ,grupą w istocie

bardzo ełabą“ wywiera poważny 
wpływ na rzędy, i chce wywierać 
wpływ jeszcze więksay, przyczem 
„pragnie oina zamaskować awoją 
władzę, swoje wpływy p riez  cudzy 
pseudonim, cudzą maskę".

B. p rem jer oświadcza wlkońcu, 
występuje z Ozonu.nego państwa.

W konsekwencji, zachowując całko 
witą gotowość popierania Ligi N a­
rodów we wszystkich sprawach, nie 
narażających na szwank jej stano­
wiska, jako państwa neutralnego, 
Szwajcarja domaga się, aby je j int$- 
gralna neutralność została uznana 
przez Ligę Narodów i aby została w1 
zgodniona z postanowieniami paktu 
Ligi.

Anglia wywrze nacisk na Berlin
ale nie przyjmie nowych zobowiązali natury militarnej

o b r o n i e  C z e c f t o s l o w a c / iw

LONDYN. Rozmowy brytyjako- 
francuskie, ciągnęły się dziś od g. 
10.30 do 16.30. W ciągu mniej wię­
cej 6 godzin wyczerpano ostatecz­
nie cały porządek dzienny.

złożonej w Izbie Gmin, w której 
sprecyzował stanowisko W. Bryta- 
nji wobec Czechosłowacji.

Dłuższa dyskusja ujawniła, że 
rząd brytyjski stanowczo obstaje 
przy swem stanowisku, że nie chceP rz e d p o łu d n io w e  o b ra d y  p o św ię ­

cone  b y ły  s y tu a c j i  w  E u ro p ie  S ro d - s ię  d a ć  w c ią g n ą ć  do ja k ic h k o lw ie k
^_________  k o w e j, a  z w ła sz c z a  z a g a d n ie n io m , d a ls z y c h  z o b o w ią z a ń  n a tu r y  m ili-

nym były sprawy: a) porządku obrad • przed któremi stoi rząd czechosło- tam ej. Chamberlain przyrzekł nato
w V r a w a " r t T h eW w i Œ  sTç*dyes k ï - ! W p ki \  . . . .  j m ia s t ,  że  W. B r y ta n ja  w y k o rz y s ta
sja, w której zabierało  głos k ilkunastu P o d s ta w ą  d y s k u s j i  w  te j  s p ra w ie  sw o je  w p ły w y , a b y  d o p ro w a d z ić  do 
mówców. W spraw ie porządku obrad  se- b y ło  m e m o ra n d u m  rz ą d u  c ze sk ieg o , k o m p ro m isu  m ięd zy  C zech o sło w a-

s k ie ro w a n c  z a ró w n o  do P a ry ż a ,  ja k  c ją  a  m n ie js z o ś c ią  n ie m ie c k ą . R ząd  
i  L o n d y n u  i p re c y z u ją c e  g ra n ic e  u - .b r y ty j s k i  b ę d z ie  s ię  s t a r a ł  w p ły n ą ć  

ja k ie  rz ą d  p ra s k i  g o tó w  n a  B e r lin , a b y  H e n le in  p o sz e d ł n a
rzecz mmejszosci

sji nadzw yczajnej upoważniono Prezy 
djum Kola do przedstaw ienia rządow i 
stanow iska Koła.

W  przedm iocie prac terenow ych mów • ^ P s tw ‘ 
cy podkreślali konieczność wzmożenia I 'Uczynić П8. 
tych prac. Ustalono również, że w yniki j niemieckiej.
i w arunki prac w  terenie będą kom uni-l P ro p o z y c je  c z e sk ie  u w a ż a n e  by ły  

ł Z T  p r K z T d  K o T ™ ’ P0W° ’ W k o !a c h  b ry ty js k ic h  z a  n ie d o s ta -  
W  wolnych w nioskach pow ierzono Za te c z n ,e

ustępstwa i zawarł kompromis z 
Pragą. Równocześnie rządy brytyj­
ski i francuski postanowiły wy­
wrzeć wpływ na prezydenta Bene-

aby korzyści, płynące z tego paktu 
dla F rancji posiadały takie znacze­
nie, iż byłyby w stanie przesądzać 
w jakikolwiek sposób politykę rzą­
du francuskiego. Chamberlain o- 
świadczył, że, jego zdaniem, rząd 
francuski utrzymać winien pakt z 
Sowietami na należytym dystansie, 
nie dopuszczając do tego, aby żąda­
nia sowieckie, wypływające z tego 
paktu mogły narzucić rządowi fran  
cuskiemu postępowanie w spra­
wach, w których podstawą orjenta* 
cji polityki francuskiej jest solidar 
ność z W. Brytanją

Ministrowie brytyjscy i francu­
scy omawiali także sytuację na Da­
lekim Wschodzie,

Poruszono również wysuniętą

Nie lis i, lecz  tek st  
o św ia d czen ia

w sp raw ie Z ak ład ów  
O strow ieckich

Stwierdzamy, że umieszczony 
przez nas wczoraj tekst o przesi­
leniu w Zakładach Ostrowieckich 
nie je s t tekstem listu, ale tekstem  
oświadczenia, zgłoszonego na  Wnl- 
nem Zebraniu Zakładów Ostrowiec­
kich i w  tej formie umieszczonego 
w protokóle z zebrania.

Ryszard Franissovici
ambasadorem Rumuaii 

w  Polsce
BUKARESZT. Agencja Rador kc 

munikiuje:
I Z dniem 1 m aja Ryszard Franas- 
1 sovici został mianowany ambasado 
I rem w Warszawie.

M iljardow e
p rzed sięb iorstw o

w y ra ź n e  w  p e w n y c h  p u n -  sza , a b y  C z e c h o s ło w a c ja  o k a z a ła  po- p r z e z  S z w a jc a r ję  s p ra w ę
rządowi Koła przedyskutowanie i usta- ktach, dotyczących samorządu dla jednawcze stanowisko i doprowa- absolutnej neutralności Szwajcarji 
lenie stosunku ^członków Koła do grup mniejszości niemieckiej i rząd bry- dziła do załatwienia apo.ru z Niem- na WJ1pa(je)c konfliktu w Europie.

cami- . Uzgodniona została formuła brytyj
Rozmowy popołudniowe dotycz>- sko-fra.ncuska, Iktóra pr^edstawio

regionalnych. N a zakończenie posiedze- tyjski zażądał wczoraj dodatkowych 
m a szef Obozu w ezw ał zebranych do, • * • - i* -  . ■ /
intensyw nej p racy w  terenie. | wyjaemen, które zostały przez Cze­

chosłowacją udzielone. Rząd czeski, 
D ek la ra c ja  precyzując propozycje, dotyczące

secesjon istów
Odczytana przez posła Dudziń­

skiego deklaracja »secesjonistów z 
Ozonu, brzmi, jak  następuje

samorządu mniejszości niemieckiej 
odrzucił: 1) samorząd terytorjalno- 
adm inistracyjny, 2) przyznanie gru
pie Henleina prawa propagow’ania wienie rozmów brytyjsko-niemiec-

Stoimy niezmiennie na gruncie zasad, ! w®ród Niemców ideologji narodo- kich w sprawie porozumienia euro-
■ rrmtnnlML ШАГ Л  л!-1 _______!! ____• 11 МГЛ _ОПЛ 1(1 li Q \ rlnmmvnni'n

ły dalszych zagadnień, wynikają- Jia lj3ę(jzie w Genewie dla siprecyzo- 
cych z ustosunkowania się obu mo- w an;a stosunku neutralnej Szwaj- 
cai’stw do sytuacji basenu naddu- wobec zobowiązań paktu Ligi.

Myślą przewodnią tej formuły 
jest stwierdzenie, że terytorjum  
Szwajcarji nie może być użyte przez

do fabrykacji narkotyków
NOWY JORK. Policja specjalna, 

t. zw. „Gunmeni“ zdołała pp dłuż­
szym śledztwie wykryć olbrzymią or­
ganizację, która zajmowała się wy­
twarzaniem i sprzedażą narkotyków.

Obrót roczny tej organizacji osią­
gał podobno 500 miljonów dolarów. 

Produkowane były m. in. olbrzy- 
statu tu  m’e> sięgające kilkudziesięciu mil- 

jardów sztuk rocznie, papierosy, za­
wierające opjum. Papierosy te sprze 
dawane były narkomanom.

Przywódcy zbrodniczej organiza­
cji zoetali aresztowani.

najskiego.
Wydaje się, że ewentualne wzno-

wyrażonych w deklaracji lutowej pik. 
Koca, której istotną wartością było wy­
prowadzenie służby narodowi na wła­
ściwy poziom.

Dotychczasowy okres pracy naszej w 
ramach OZN upoważnia nas do stwier­
dzenia, że zasady te nie znajdują w kie­
rownictwie organizacji należytego zro­
zumienia, a zwłaszcza praktycznego sto­
sowania.

Głęboki kult dla idei zjednoczenia na 
rodu oraz dla armji i jej Wodza zmusza 
nas do akcentu ostrzeżenia, wskazują­
cego na to, że OZN wkroczył na tory 
niewłaściwe, a ostatnie wydarzenia na 
terenie Koła parlamentarnego i orga­
nizacji OZN zmuszają nas do oświad­
czenia:

1) że jednoosobowa decyzja szefa OZN 
w sprawie wykluczenia członka Kola

wo-socjalistycznej, 3) domaganie pejskiego nie było wysuwane przez ^adną ze stron w konflikcie jako te­
ren przemarszu lub podjęcia dzia­
łań na niekorzyść stron drugich w

się ze strony Henleina rewizji po- prem jera Chamberlaina jako kwe 
lityki zagranicznej Czechosłowa- stja bezpośrednio aktualna. Z jed 
cji. nej strony W. B rytanja i F rancja konflikcie

Ze strony Francji zwrócono uwa uważać mają za celowe odczekanie - .  
gę na możliwości rozszerzenia politycznych rezultatów wizyty Hit 
wpływów niemieckich na życie go- lera u Mussoliniego, z drugiej zaś 
spodarcze Czechosłowacji. Daladier strony postanowienie wystąpienia
podkreślić miał, że Czechosłowacji brytyjskiego w Berlinie W' sprawie STAMBUŁ. Silne wstrząsy podzie 
zagraża nietyle napaść wojskowa, sporu czesko-niemieckiego z natury mne dają się w dalszym ciągu od­
ile gospodarczy nacisk ze strony rzeczy odsuwa nieco inicjatywę bry czuwać i to nawet w tych okręgach 
Niemiec. tyjską wobec Niemiec i uzależnia Anatolji, które dotąd szczęśliwie u-

Chamberlain podkreślić miał, że ją do pewnego stopnia od stanowi- niknęły klęski. W strząsy podziemne 
o ile chodzi o zagadnienie Czecho- Sika, jakie rząd niemiecki zajmie wywołały panikę w okręgu Adana 
słowacji, to W. Brytanja nie jest w wobec kroku brytyjskiego i okolicy.
stanie brać na siebie żadnych do- W toku dyskusji na tem at sytua- Według sprawozdania, złożonego

108-letnia samobójczyni
BUENOS AIRES. „Associated 

Press“ donosi: W miejscowości Sal­
to niejaka M artina Zamudio, licząca 
108 lat, chcąc popełnić samobójstwo, 
rzuciła się do rzeki. Desperatkę ura­
towano. Oświadczyła ona, że chciała 
skończył z życiem, które ją  zmęczyło.

Parlamentarnego naruszyła zasady auto- datkowych zobowiązań. P rem jer cji w Europie Środkowej dotknięto przez m inistra Spr. Wewn. w par-
nomji Kota, przewidzianej w statucie, 
a zatw ierdzonej przez szeła Obozu;

2) że w następstwie wymiany poglą­
dów с „G azetą Polską”, oficjalnym or-

brytyjski oświadczył, że nie widzi również sprawy paktu francusko- lamencie, s tra ty  sipowodowane przez 
możliwości dodania czegokolwiek sowieckiego. Chamberlain podkre- trżędianie ziemi w ostatnich dniach 
do deklaracji swej z 2-1 m arca b. r., ślić miał z naciskiem, że nie uważa, w okręgu najsilniej dotkniętym k ij-

Nieustające trzęsienie ziemi
ską, wynoszą: na 6700 domów — 
4000 uległo całkowitemu zniszcze­
niu. W bliższej okolicy od epicen­
trum  600 domów jest poważnie u- 
szkodzonych.

Pracownicy zatrudnieni w przed­
siębiorstwach publicznych i pry­
watnych zaofiarowali 2 procent od 
swych wynagrodzeń miesięcznych 
na rzecz pomocy dla ofiar katastro­
fy.

*•
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Konferencja londyńska zakoń­
czyła się w atmosferze... let­
niej. Mimo bardzo serdecz­
nych zwrotów zawartych w 

komunikacie oficjalnym, wydanym 
na zakończenie rozpraw, wyziera z 
niego jakby... chłód. Ten chłód wy­
czuwa się także i w prasie f ra n ­
cuskiej, z wyraźnym trudem  ukry­
wającej jakieś rozczarowanie. Z 
dość jawną natom iast satysfakcją 
omawia przebieg i wynik konferen­
cji londyńskiej p rasa niemiecka, 
bardzo troskliwie i pieczołowicie 
re jestru jąca wszystkie szczegóły 
rozmów londyńskich, mogące 
świadczyć o trudnościach na dro­
dze porozumienia między Anglika­
mi i Francuzami.

Z wyraźną złośliwością cytuje 
prasa niemiecka inform acje o rze­
komym braku zainteresowania, ja ­
ki publiczność brytyjska podobno 
ujawniła dla wizyty francuskiej, 
.lak również taki drobny ale zna­
mienny szczegół, że lord H alifax 
nie zna języka francuskiego i /. 
gośćmi paryskimi musi porozumie­
wać się za pośrednictwem tłum a­
cza, co oczywiście nie ułatw ia kon­
taktu...

Należy trzeźwo zanalizować te 
wszystkie sugestje i z ich popląta­
nego wątku wyłuskać ziarenko 
prawdy, że przywitanie i uroczy­
stości rzymskie będą napewno 
wspanialsze i serdeczniejsze, niż 
skromne i czysto rzeczowe rozmo­
wy londyńskie, o tem wiemy i o tem 
wiedzieliśmy zgóry. Nie wiemy na­
tomiast, czy ich konkretna wartość 
będzie wyższa, niż porozumienie o- 
siągnięte w Londynie,

nili ze sobą aljanci swej polityki 
i to  jes t konferencji londyńskiej 
punkt najsłabszy.

Nie uzgodnili przedewszystkiem 
polityki w sprawie Czechosłowacji.

W yraźne stanowisko zajęła w 
te j sprawie tylko Francja. Dekla­
racja  prem jera Daladier, który za­
powiedział, że F rancja w całej roz­
ciągłości i w kaidym  wypadku spai­
n ' ' wobec Czechosłowacji swe zo­
bowiązania sojusznicze, m iała cha­
rak te r uroczysty, definitywny i 
wiążący. Politycy czescy, którzy 
„staw iali" na Francję, nie zawie­
dli się w swych przewidywaniach.

Nie udało się natom iast uzyskać

od Anglji analogicznego wiążącego 
zobowiązania. P rem jer Chamber­
lain nie wyszedł poza ramy swej 
deklaracji z dnia 24 marca i poza 
obietnicę „wpływania“ na rząd 
niemiecki w kierunku większej u- 
stępliwości wobec rządu czechosło­
wackiego.

W dzisiejszej sytuacji politycz­
nej zrobi to napewno wrażenie bar­
dzo silne i napewno niezbyt po­
myślne. Obecne stanowisko Anglji 
w sprawie czeskiej nie przesądza 
oczywiście polityki angielskiej na 
wypadek zatargu o Czechosłowa­
cję.

Jesteśm y nawet głęboko przeko­

nani, że w razie zaatakowania 
Czech przez jakiekolwiek państwo, 
na pomoc jej pospieszy nietylko 
Francja, ale i Anglja... niezależnie 
od braku zobowiązań formalnych. 
Obawiamy się jednak, że w kraju, 
wykazującym obecnie specjalną 
aktywność wobec Czechosłowacji, 
to obecne stanowisko angielskie 
wzięte będzie za bardzo na serjo i 
że dużo i za pochopnie zechce on 
na tem budować.

Mogą z tego wyniknąć nieporo­
zumienia, których właśnie w dzi­
siejszej sytuacji politycznej nale­
żałoby unikać.

N.

Bardzo doniosłe i ważne jes t to, 
cp osiągnięto w Londynie w zakre­
sie spraw wojskowych. H istorja 
nowożytna nie zna właściwie tego 
rodzaju sojuszu m ilitarnego (nie 
należy się tu  bać słowa „sojusz“, 
oddaje ono bowiem całkowicie ist­
niejący stan rzeczy) zawartego w 
czasie pokoju. Napróżno szuka się 
w pamięci wspomnień o takiej 
współpracy wojskowej, w którejby 
dwa sojusznicze państw a dzielily 
*ię dowództwem swoich sił zb ro j­
nych, koordynowały w najważniej- 
szych dziedzinach swój przemysł 
Wojenny, wspólnie przeprowadzały 
Zakupy najważniejszych surowców 
potrzebnych do prowadzenia wojny.

Chyba tylko przedwojenny so­
jusz rosyjsko - bułgarski i rosyj- 
kso - serbski miały podobny cha­
rak ter i podobny zasięg, z tą zasad­
niczą różnicą, że serbski i bułgar­
ski sztab główny, w których zasia­
dali oficerowie rosyjscy, były w' 
całkowitej zależności od sztabu ro­
syjskiego, o czem w porozumieniu 
francusko - angielskiem niema i 
nie może być mowy.

Na zachodzie Europy wyrasta w 
*en sposób siła olbrzymia, nie ma­
jąca sobie równej w dziejach, siła, 
Па którą składają się niewyczerpa- 
ne zasoby m aterjalne, pierwszo­
rzędne talenty wojskowe i wspól­
na chęć utrzym ania pokoju. Jest 
rzeczą wykluczoną aby ten olbrzy­
mi taran  ludzi, żelaza i prochu 
mógł nie zaważyć na losach Eu­
ropy.

Prasa niemiecka usiłuje zbaga­
telizować znaczenie osiągnięć lon­
dyńskich argumentem, że ani F ran ­
cja, ani Anglja nie zdecydują się 
nigdy wyciągnąć pałasza z pochwy, j 
a pałasza w pochwie nikt na świe- J 
c>e jeszcze się nie bał.

Ale Niemcy zapominają, że cza- ! 
sami karabiny zaczynają strzelać 
same.

Bank Cukrownictwa Spółka Akcyjna w Poznaniu
za>viadamia, że

CENTRALA BANKU W POZNANIU, ul. Sew. Mielżyńskiego Nr. 7
o r a z

ODDZIAŁY: w W arszaw ie, ul. Karcrwa Nr. 20 
w e Lwowie, ul. Akademicka Nr. ? 
w G d y n i ,  ul. M ś c i w o j a  Nr. 9 

przyjmują wpłaty na rachunek

POLSKIEGO INSTYTUTU ROZRACHUNKOWEGO (P. I. R.)

N a podstawie zezwolenia M inisterstwa Skarbu wszystkie wyżej wymienione placówki Banku

BRAK INTELIGENCJI 
ZAWODOWEJ

Ostatnie dni, obfite w doniosłe 
wydarzenia polityczne, przyniosły 
też niezwykle ważne stwierdzenie 
poważnych braków5, na jakie cierpi 
Polska w dziedzinie ku lturalnej. Z 
najbardziej miarodajnych oświad­
czeń dowiedzieliśmy się sm utnej 
prawdy o tem, że ikrajowi naszemu 
grozi brak inżynierów - mechani­
ków i lekarzy.

„I.K.C.“ s ta ra  się dotrzeć do źró­
deł, z  .których zrodzić się mogły 
szkodliwe alarm y i sugestje o nad­
produkcji inteligencji zawodowej w 
Polsce. Dziennik krakowski dopa­
tru je  się słusznie przyczyny tego 
stanu  rzeczy w zbiurokratyzowaniu 
naszego życia, a  w szczególności w 
m anji statystycznej, tak bardzo u 
nas rozpowszechnionej".

„W szyscy w szystko spisują i  wszyscy 
wszystkim  każą w ypełniać tysiące zbęd- 

; nych rubryk. A le rów nocześnie n ik ł u 
nas napew no n ie  wie, jakie są elem enty 
i sk ładniki naszej s truk tu ry  gospodar­
czej, socjalnej; n ik t n ie  wie, k tó re  cy­
fry należy uznać za ostatecznie ustalo ­
ne i bezsporne. Przypom inam y tu  sp ra ­
wę bezrobotnych n a  w si i dyskusję, jaka 
się n a  ten  tem at w yłoniła. Jedn i obli­
czają ilość zbędnych rąk  roboczych na 
w si na  8 miljonów, drudzy n a  5 miljo- 
nów , inni na  3, a w łaściw ie n ik t nic pew  
nego pow iedzieć nie m oże."

I Publicysta (krakowski przypomi-
__ I  _____ _ ...IW. „  , , n a -

przyjmują wkłady na książeczki wkładkowe, zaw ierające autom atvczne warunki wypowiedzenia ’ «Г РЫ“ .е nieme “ .ł ł?ad“u”1 fat®*
• płatne okazicielow i przy oprocentowaniu: ‘ w tT o g ^

j le pracowników. Coraz trudniej w Pot- 
(cztery procent) w słosunlcu : *ce nietylko o dobrego lekarza, czy in- 
rocznym  żyniera, ale o tęgiego pracownika biu­

rowego, o dobrego majstra, o naprawdę 
wykwalifikowanego rzemieślnika itd.” 

Alarmistom, krzyczącym o nad­
m iarze in teligencji.

K siążeczk i o p iew a ją ce  n a  z ło te  " 4  o

K siążeczk i op iew a ją ce  n a  z ło te  w z ło c ie  —  2'УЬ 
R egulam in  dla k i l q i e c i c k  w k ła d k o w y c h  w y s y ła  Bank na ią d a n la .
453 (dw i i pół procent) w  »to- 

sunku rocznym

Faszyzm wobec Boga i reSigji
Z n a m ien n a  p u b lik acja  w p rzed ed n iu  przyjazdu  H itlera

Włoskie radjo rozesłało ostatnio 
słuchaczom swoim bezpłatnie książ 
kę p ióra Mussoliniego p. t. „F a­
szyzm, doktryna i zasady“. Artykuł 
12 książki, zatytułowany: „Pań­
stwo faszystowskie a  re lig ja“, za­
wiera m. in. następujący ustęp, do­
tyczący stosunku faszyzmu do re- 
lig ji:

„Państw o faszystow skie n i e  pozostaje 
obojętne w stosunku do religji wogóle,

a szczególnie do tej pozytyw nej religji, ono rów nież darem nie do gaszenia re-
ląką |est katolicyzm  włoski. Państw o ligji w  duszach, jak to  czyni bolszewizm.
nie ma teologii, lecz posiada m oralność. Faszyzm  pow aża Boga ascetów , świę-
W  państw ie fnszystowskiem religja uw a- tych i bohaterów , jak rów nież Boga,
żana jest za jeden z najgłębszych obja- którego w yobraża sobie i k tórego czci
wow ducha i dlatego jest ona nietylko nabożne, p roste serce." 
pow ażana, lecz rów nież broniona i o 
chraniana.

Państw o faszystow skie nie stw arza 
sobie specjalnego „boga”, jak to  chciał 
uczynić R obespierre w okresie  najsil­
niejszego delirium  K onwentu; nie dąży

Rozesłanie te j książki, zawiera­
jącej takie credo wodza Włoch, w 
przededniu wizyty niemieckiego 
„F uehrera“ je s t wydarzeniem
dnem szczególnej uwagi.

„...w sukurs przychodziły  pozory. Wy- 
I kazyw nno, że inteligencji zaw odowej źle 
i się dzieje, że mało zarabia, że w  o k re ­

sie kryzysu dręczy ją bezrobocie. Nie 
myślano zaś o tem, że wogóle wszyscy w  

j Polsce z pow odu biedy i nędzy ogólno- 
! krajow ej zarabiają za mało i że bezrobo- 
' cie w okresie  szczytowym kryzysu nie 
i może być trw ałym  miernikiem, 
i I oto dziś, gdy tylko kryzys ustąpił 
m iejsca jakiemu takiem u ożywieniu, oka­
zuje się, że nagle grozi nam  brak  inży­
nierów , lekarzy  itd .”

TYP DOKTORA JUDYMA 
„Dobry Wieczór“ dopatruje się 

przyczyny ibraku lekarzy w Polsce 
„ w tem, że dzisiejszemu młodemu 
J  pokoleniu obcy jes t typ lekarza—

P a t a B k i  o momie p. wicepremiera
■  ■  0  *  а Я щ Ш m _  _Wielki pairjoîa nawołuje cfo Kompromisu

m iędzy g ru p ą  rzą d zą cą  i opozycją
Wielkie wrażenie w opinji publi­

cznej wywołało oświadczenie Igna­
cego Paderewskiego o kâtowickiem 
przemówieniu wicepremjera Kwiat­
kowskiego. Oświadczenie Paderew­
skiego, ogłoszone przez „Nową 
Rzeczpospolitą“, daje wyraz przeko­
naniu, że mowa p. wicepremjera 
stanowić może ważny etap na dro­
dze do wytworzenia zgody narodo­
wej:

Po raz  pierw szy — ośw iadcza P ad e ­
rew ski — w  sposób w yraźny, p rzedsta­
w iciel obozu rządzącego staw ia zasadę 
porozum ienia z poszczególnemi grupa­
mi i odłam am i społeczeństw a dla współ 
nego dobra.

Po raz pierw szy rów nież przedstaw i­
ciel rządu wysuwa po męsku zasadę 
w spółrzędności przy stole obrad, w za­
jemnego szacunku i to lerancji dla p rze­
konań, uzgodnienia program u w jego za­
sadniczych punktach, a w reszcie zdro­
wego i celowego kompromisu, k tó ry  u-

ły już nieraz o konieczności zjed­
noczenia społeczeństwa:

N iestety, zapoczątkow anie rzeczow ych 
na ten  tem at rozmów nie miało dotąd 
w ideków  powodzenia. G rupa rządząca 
w ystępow ała zawsze z program em  m ak­
symalnym, k tóry  przecież jako punkt 
w yjścia do osiągnięcia porozum ienia słu 
żyć nie mógł. W szak w łaściwy charak ­
te r  usiłowań grupy rządzącej porozum ie­
nia się ze społeczeństwem , czy to w for­
mie dawnego BBWR, czy też  obecnego 
OZN, był zawsze oparty  o chęć podpo­
rządkow ania społeczeństw a narzuconej 
mu zgóry ideologji. Może naw et n iety le
0 ideologję tu chodziło, ile o ram y i for­
my organizacyjne, w które usiłowano 
w tłoczyć społeczeństw o, pozbaw iając je 
jego w łasuego oblicza.

W  tej dziedzinie przem ówienie pana 
w iceprem jera o tw iera nowe horyzonty
1 now e daje możliwości.

Paderewski podkreśla, że w Kato­
wicach padły ważkie słowa, wypo­
wiedziane przez „wybitnego człon-

koronow ałby ostateczny  wyn к porożu- ka rządu, człowieka nieposzlakowa-
m iema tfruD V  rzadov/ci i n nm vrii • , . . . . .

Uzgodniwszy w Londynie całko- ; 
"’icie zagadnienie wspólnej orga­
nizacji sił wojskowych, nie uzgud- {

m ienia grupy rządow ej i opozycji.
Na tak  sform ułowane zaproszenie do 

narad  nad przyszłością Polski, zdaniem 
mojem, opozycja odpow iedzieć winna 
w yraźną zgodą na  rozpoczęcie rozmów.

Paderewski jes t zdania, że sytua­
cja do tych rozmów dojrzała już od- 
dawna i że zarówno p art je opozy­
cyjne, jak  i grupa rządząca, mówi-

liego i dużych zasług osobistych dla 
państw a“, poczem rzuca kilka py­
tań, wymagających odpowiedzi^ A 
więc, czy rząd solidaryzuje się z 
wystąpieniem p. wicepremjera, czy 
gotów jest udzielić mu pełnomoc­
nictw do przeprowadzenia wiążą­
cych rozmów i kto miałby rozmowy

te prowadzić w imieniu społeczeń­
stw a ? :

Je s t rzeczą nie do pom yślenia, aby 
w obecnym  układzie stosunków  można 
było radzić o zjednoczeniu narodu bez 
udziału W inientego W itosa, czy W ojcie­
cha Korfantego...

Je s t rzeczą nie do pomyślenia, aby 
społeczeństw o przeszło do porządku 
dziennego nad faktem , że w ybitny, św ia­
tow ej uwagi uczony pozbaw iony jest 
ka ted ry  uniw ersyteckiej, gdyż jego p rze­
konania polityczne nie podobają się 
rządow i; że w ybitny w ojskowy trzym a­
ny jest w bezczynności na uboczu, gdyż 
uważa go się za „nieprawom yślnego", 
że wybitni, zasłużeni, czołowi działacze 
w ielkich stronnictw  są miesiącami p rze ­
trzym yw ani pod śledztwem...

Dopóki stan  ten  nie ulegnie z m i a n i e ,  
społeczeństw o nie może uwierzyć, że 
rząd solidaryzuje się z w ystąpieniem  p a ­
na w iccprem jera lub bierze na serjo 
w ypływ ające z niego konsekw encje. |

J e s t w mocy rządu dać w yraz debrej lu  W rozmowach Z powodu z łeg o

„Typ doktora Judym a, lekarza  — spo­
łecznika, k tó ry  świadom ie staje do cięż* 
klej pracy społecznej i zaw odowej, w  ja- 
kimś „O brzydlów ku”, obcy jest w idocz- 

I nie pokoleniu m łodzieży dzisiejszej."
A potrzeby w zakresie lecznic­

twa i związane z tem zapotrze­
bowanie na.fachowe siły lekarskie 
wzrasta :

„D ane statystyczne wykazują, że w  
r. 1937 w Polsce mieliśmy 12.600 lek a ­
rzy praktykujących, na  10.000 m ieszkań­
ców przypadało  mniej, n iż czterech le­
karzy, gdy w e Francji przypada Ich po­
nad  6, w  Niemczech —  ponad 7, a we 
W łoszech — w ięcej niż ośmiu. Znaczy 
to, że gdyby P olska zechciała  się zbli­
żyć w tym w zględzie do norm y śred ­
niej E uropy zachodniej, m usiałaby mieć 
conajm niej 25.000 lekarzy. P rzy  obec­
nym stanie k a ted r uniw ersyteckich m e­
dycznych i przy przeciętnej liczbie 200 
lekarzy rocznie kończących uniw ersy­
te t, stan liczebny lekarzy w  Polsce pod­
nieść się nie może.”

Wbrew więc pozorom, że wśród 
lekarzy panuje „bezrobocie“, wbrew 
oczywistemu eksploatowaniu sił le­
karskich przez ubezpieczalnie spo­
łeczne, lekarzy mamy za mało. Wieś 
np. pozbawiona jes t całkowicie o- 
pie.ki lekarskiej. Tam powinna iść 
młodzież lekarska. Ale na wieś trze­
ba iść z „nastawieniem “ społecz- 
nem.

(m.).

wcli w stosunku do dotychczasow ej o- 
pozycji w czasie bardzo krótkim . Społe­
czeństw o la ta  całe czeka już na  tę  chw i­
lę i nigdy swej gotowości do dojścia do 
porozum ienia nie negowało. W  ciągu 
najbliższych dwóch tjrgodni rząd nie w 
słowach, ale w czynie, może pójść po 
łinji porozum ienia. Jes tem  pew ien, że 
społeczeństw o ręk i bratniej, w yciągnię­
tej do rzetelnej zgody, n ie  odrzuci

stanu zdrowia i kończy następują- 
cem życzeniem:

Oby jak najprędzej w ybiła ta  błogo­
sław iona godzina, w k tó re j bratn ie  dło­
nie ponad murem dotychczasowych roz- 
dźwięków spotkają się w  zgodnym uści­
sku.

Zdaniem wielkiego patrjo ty  zgo­
da ta  etanie się pomnikiem wielkiej,i j  i  u i i ;  u u i £ u c i .  u ł *  w *  o t a w i t  a i ç  ' p u i i i i i i j i v j c i i i  W ic i J v J t r J *

Nakoniec oświadcza Paderewski, potężnej, zjednoczonej, sprawiedli- 
że osobiście nie mógłby wziąć udzia- j wej i rządnej Poiaki,



4

3 - с # у Н о /  сс/ Ш т й *ш ж ш а ш Ё &
P ro g ra m  ob ch od u  św ięta  n a ro d o w eg o

Wczoraj o godz. 8-ej rano odbyła 
się w Warszawie generalna próba po 
kazów wojskowych, które odbędą się 
w dniu Święta Narodowego 3 maj* 
na Polu Mokotowskiem. Po próbie U- 
stalony został ostateczny następują­
cy program:

DEFILADA 
W ALEI NIEPODLEGŁOŚCI

O godz. 11-ej rano rozpocznie się 
defilada oddziałów wojskowych w 
Alei Niepodległości. Kierunek m ar­
szu od ul. Rakowieckiej do ul. Topo­
lowej.

POKAZY WOJSKOWE
NA POLU MOKOTOWSKIEM
O godz. 3-cj popoł. rozpoczną się 

urozmaicone pokazy wojskowe na 
Polu Mokotowskiem.

Na wstępie odbędzie się defilada
trzech orkiestr pułków piechoty, po- 
czem Jt00 podchorążych Szkoły Pod­
chorążych Piechoty wykona grupowe 
popisy gimnastyczne, pięściarskie, 
szermiercze. Nasitępnie baterja d.a.lc. 
przeprowadzi pokaz musztry.

Po krótkiej przerwie oddział kola- 
rzy wykona ćwiczenia, połączone z 
działaniem szturmowem lotnictwa. 
Zkolei wystąpią wojska łączności, 
które zademonstrują organizację i 
funkcjonowanie ośrodka łączności. 
M. in. klucz samolotów myśliwskich 
wykona akrobację lotniczą, kierowa­
ną z ziemi przy pomocy radja.

Dalej odbędą się popisy kawalerji. 
Wykona ona dżigitówkę, zespołowe 
rąbanie szablą i ćwiczenia z lancami.

Następnie kolumna czołgów poko­
nywać będzie przeszkody, poczem 
znów odbędą się pokazy lotnictwa. 
Dywizjon lotnictwa bombardującego 
zwalczany przez 3 eskadry samolo­
tów myśliwskich i artylerję przeciw­
lotniczą, wykona nalot na hangary.

W dalszym ciągu programu pójdą 
pokazy miotaczy ognia i na zakoń­
czenie natarcie piechoty przy współ­
udziale oddziałów kolarzy, lekkich i 
ciężkich czołgów oraz baterji artyle- 
rji.

Pokazy wojskowe zostaną zakoń­
czone odegraniem Pierwszej Bryga­
dy przez wszystkie orkiestry biorące 
udział w pokazach.

Całością kierować będzie mjr. aypl. 
Kempski. Objaśnień dla publiczności 
przez gigantofony udzielać będą: 
kpt. Ciepielewski i kpt. pil. Proha­
ska.

W STĘP NA UROCZYSTOŚCI
Na defiladę w Al. Niepodległości: 

wstęp dla widzów bezpłatny (za bi­
letami i bez biletów). Bilety dla pu­
bliczności na specjalnie zbudowane 

-trybuny I—IV wydaje Dowództwo 
Okręgu Korpusu Nr. 1 (wydział o- 
gólny), Weterani 63 r. mają wstęp 
wolny z 1 opiekunem na miejsca za­
rezerwowane na trybunie rządowej. 
Oficerowie, podoficerowie .i urzędni­
cy administracji wojskowej mają 
wstęp wolny za okazaniem legityma­
cji służbowej na miejsca zarezerwo­
wane.

Miejsca dla publiczności bez bile­
tów zarezerwowane wzdłuż jezdni 
Al. Niepodległości.

Po godz. 10.30 n ikt z publiczności

Najwyżej położone 
lotnisko Europy

Niedawno oddano do użytku nowe 
lotnisko w St. Moritz w  Szwajcarji. 
Lotnisko to znajduje się na wysoko­
ści 1.720 metrów nad poziomem mo­
rza, jest zatem najwyżej ęołożonem 
lotaiakiem w Euroęi*,

na plac defilady dopuszczony nie zo­
stanie.

Na pokazy wojskowe na Polu Mo­
kotowskiem: wstęp dla widzów bez­
płatny (za biletami i bez biletów). 
Bilety dla publiczności na trybuny 
A, B, C, D, E wydaje Dowództwo 0- 
kręgu Korpusu N r 1 (wydział ogól­
ny). Dla weteranów 63 r. i csłonków 
Izb Ustawodawczych wstęp wolny na 
trybunę R. Oficerowie i urzędnicy 
adm. wojskowej — we tęp wolny na 
miejsca zarezerwowane na trybunie 
rządowej prawej, podoficerowie — 
na trybunie rządowej lewej.

Miejsca dla publiczności bez bile­
tów — wzdłuż Al. Niepodległości.

X
Biura Senatu i Sejmu komuniku­

ją, że karty wstępu dla p.p. senato­
rów i posłów na uroczyste nabożeń­
stwo, które odbędzie się w dniu świę 
te  3-go Maja o godz. 10-ej w Kate­
drze św. Jana są do odebrania w go­
dzinach urzędowych w biurze Senatu 
— dla pp. senatorów, w biurze Sej­
mu — dla pp. posłów.

Na defiladę wojskową, która od­
będzie się o godz. 11 w Alei Niepod­
ległości członkowie Izb ustawodaw­
czych mają wstęp za okazaniem legi­
tymacji.

X
Dnia 3 maja przy ruinach kaplicz­

ki w ogrodzie botanicznym odbędzie 
się msza św. o godz. 9-ej rano, celem 
uczczenia 147-ej rocznicy konstytu­
cji 3-go Maja.

Rokowania KowieftsKie
w spraw ach  k om u n ik acji w odnej

W dniu Święta 3-go Maja w radio
Pan Prezydent przemówi do młodzieży szkolnej

W piątek 29 b.m. o g. 11.30 mi­
nister Spraw Zagranicznych Lezo- 
ra jtis  przyjął min. Charwaita, który 
przedstawił przewodniczącego de­
legacji polskiej do spraw komuni­
kacji wodnej p. Michała Potulie- 
kiego.

O godz. 12.30 rozpoczęło się ina­
uguracyjne posiedzenie w gmachu 
Pienocentras.

Przewodnicaący delegacji litew­
skiej wygłosił przemówienie, w któ 
rem zapewnił delegację polską, że 
strona litewska nie będzie szczę­
dziła wysiłków, aby przyczynić się 
do uregulow ania spraw komunika­
cji wodnej z Polską. Zadanie na 
nas włożone — oświadczył przewo­
dniczący delegacji litewskiej — 
ma charakter ściśle praktyczny i 
ściśle określony. Mam niezłomne 
przekonanie, ie  wysiłki nasze, o-

parte na wzajemnej dobrej woli, 
uwieńczone będą powodzeniem 1 
że wyniki naszych rokowań przy­
czynią się do przygotowania grun­
tu w dziedzinie ekonomicznej.

W imieniu delegacji polskiej od 
powiedział p. Potulicki zapewnie­
niem „że rząd polski dołoży wszel­
kich starań, aby symboliczny stan 
wód rzecznych, które nurtem  cza­
sem powolnym, ale pewnym łączy 
nasze narody zamiast je dzielić, 
przyczynił się do stworzenia dal­
szego ogniwa norm alizacji stosun­
ków między nami“.

W toku posiedzenia ustalono 
wspólny regulam in obrad oraz wy­
łoniono komisję dla rozpatrzenia 
stanu technicznego i faktycznego 
w dziedzinie komunikacji wodnej. 
Komisja rozpoczyna prace od so­
boty rano.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej o- 
fiarował odbiorniki lampowe 22 szko 
łom rejonu spalskiego. Dn. 3 maja w 
szkole w Lubochni odbędzie się uro­
czystość wręczenia odbiorników przy 
byłym delegatom wszystkich szkól 
obdarowanych przez Pana Prezy­
denta. Z uroczystości tej przeprowa­
dzona zostanie transm isja w godzi­
nach od 14.30 do 14.50 dn. 3 maja. 
Z okazji transm isji Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przemówi do dzia­
twy szkolnej całej Polski.

W czasie przemówienia Pana P re­
zydenta młodzież szkolna w całej Pol 
see winna licznie zgromadzić się 
przy głośnikach i wysłuchać uważnie 
doniosłych słów Włodarza kraju.

Niech więc w dn. 3 maja, tak ra ­
dosnym dla Narodu — dziatwa szkol 
na zbierze się przy odbiornikach ra- 
djowych w każdym domu, szkole i 
świetlicy, a nauczycielstwo wespół 
z rodzicami — przyczynią się, aby 
jaknajszersze rzesze młodzieży słu­
chały przemówienia P. Prezydenta.

Polsko-francuska umowa turystyczna
p od p isan a  z o s ta ła  w Paryżu

W dniu onegdajszym podpisana 
została we francuskiem  M inister­
stwie Spraw Zagranicznych pol­
sko - francuska umowa turystycz­
na.

Podpisania umowy dokonał ze 
strony polskiej ambasador Lukasie 
wicz, a ze strony francuskiej — 
dyrektor departam entu polityczne­
go Massigly.

Rokowania w sprawie umowy 
prowadzone były ze strony polskiej 
przez zastępcę dyrektora departa­

mentu ekonomicznego M- S. Z. p. 
l.ubaczewskiego i radcę handlowe­
go ambasady R. P. w Paryżu p. 
Stebelskiego, ze strony francus­
kiej — przez dyrektora departa­
mentu p. de St. Hardouin.

Umowa turystyczna włączona zo 
staje w całość układu gospodar­
czego polsko - francuskiego i za­
w arta została na jeden rok a wcho 
dzi w życie z dniem 1 czerwca.

P r o w o k a c y j n y  s p i s e k
m iał s f c o m ^ o n t i ï o i i a c  rucłs HenÊeina
Berliński „A ngriff“ donosi na 

naczelnem miejscu w koresponden­
cji z Liberca (Reichenberg), że 
dzięki inicjatywie jednego z miej­
scowych Niemców udało się wykryć 
prowokacyjny spisek, przy pomocy 
którego pewne czeskie kola miały 
skompromitować ruch Henleina.

Mianowicie agent wspomnianych 
kół, wydalony rzekomo z Rzeszy, b. 
oficer .niemiecki miał zorganizować 
pośród Niemców sudeckich zwia­

na 1 maja urządzić zbrojny zamach. 
Powiadomiona o tem, jak donosi 
„A ngriff“, żandarm erja czeska mia 
ła przy użyciu broni zgnieść ten za­
mach.

Zdaniem „A ngriffu“ prowokacja 
ta  była pomyślana jako środek do 
skompromitowania Niemców sudec­
kich i do rozwiązania partji Hen­
leina.

Jednakże w praskich kolach po­
litycznych uznano wiadomość po- 

zek terorystyczny przeciwko pań - '■ daną przez „A ngriff“ w sprawie 
stwu czeskiemu, którego członkowie | rzekomo przygotowywanego zama- 
zaprzysiężeni być mieli na wier- chu prowokacyjnego w Libercu
ność Adolfowi Hitlerowi. Organiza 
cja ta  miała w nocy z 30 kwietnia

(Reiche.nberg)
nieprawdziwą.

jako tendencyjną i

Socjaldemokratyczne pismo „Pra- 
vo Lidu“ uważa, że używane 
przez henleinowców określenie 
„Niemcy sudeccy“ nie jest pozba­
wione charakteru propagandowego 
i wzywa, by w prasie czeskiej uży­
wać jasnego określenia „Niemcy 
czechosłowaccy“.

Dzisiejszy komunikat oficjalny 
stwierdza, że 1 m aja w dniu urzę­
dowego święta w Rzeszy, Niemcy 
zamieszkali w Czechosłowacji bę­
dą mogli zgodnie z obowiązującemi 
ustawami udekorować swe domy 
flagami Rzeszy, jednak łącznie, z 
flagami czechosłowackiemu

S tara  m iłość u ie rdzew ieje...
Po wizycie francuskiej w LondynieJ

Najwięcej nieletnich matek 
w Ameryce

N ajm niej w H iszpanji
Istnieje przekonanie, że macie­

rzyństwo w młodym wieku, jest 
przywilejem kobiet w krajach po­
łudniowych. Statystyka zadaje 
kłam temu poglądowi i obala go o- 
statecznie, stw ierdzając, iż palmę 
pierwszeństwa w tym kierunku 
zdobyły Stany Zjednoczone A. P. 
Natom iast w kra ju  <południowym, 
jak Hiazpanja, liczne stosunkowo 
są wypadki macierzyństwa Wśród 
kobiet powyżej 50 lat, jak równie* 
w większym jeszcze stopniu w 
Chili.

Jak  wykazują dane statystyczne, 
w Stanach Zjednoczonych na każ­
de 8 położnic 'przypada jedna w 
wieku poniżej lat 20-tu, a prawie 
13 proc. ogólnej licziby połogów 
przypada na kobiety, liczące mniej 
niż 20 lat. Z.kolei kroczy .republika 
połudn. amerykańska Chili, gdzie 
jedna położnica w wieku poniżej 
lat 20-tu przypada na każde 12 
położnic; w Kanadzie stosunek ten 
wyraża się w cyfrach 1:16, na Wę­
grzech 1:17, w A ustralji, w Niem­
czech i w Danji — 1:18; w A ustrji 
i Japonji — 1:20; we Francji — 
1:23; w Portugalji — 1:28; w Pol­
sce — 1:30; we Włoszech — 1:35; 
w Grecji 1:36; w Hiszpanji — 1:49.

Małpy przyniosły
n ieszczęśc ie

statkow i, k tó re  je  w iózł 
do Zoo

W łfalifaksie wydarzył się nie­
zwykły wypadek ucieczki 36 małp 
z pokładu statku „City of Salisbu­
ry“.

Statek wiózł transport egzotycz­
nych zwierząt i ptaków do amery­
kańskich ogrodów zoologicznych. 
Podczas dezynfekcji statku gazami 
klatki z małpami wystawiono na 
nabrzeże portu.

Nieznany sprawca otworzył k lat­
ki i małpy rozbiegły się po mieście. 
Zmobilizowana policja zdołał»

I schwytać zaledwie 8 małp.
, Statek odpłynął do Bostonu. W 
i pobliżu Bostonu we mgle statek 
I wpadł na skałę i rozbił się. Cały 
I ładunek statku zatonął. Załogę u ra ­

towano.

P odróżuj
sa m o lo tem
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[ s i ą ź k a  z b r o c z o n a ,  k r w i ą
Wstrząsający dokument prawdy o Rośli Sowieckiej

Keląika T a m a r y  S o ł o n i e-1 nych domów robotniczych, każe
w i с z „Wspomnienia tłumaczki 
In tu rista“ jest czemś więcej n ii  
zajmującą, dobrze i żywo napisaną 
powieścią: pierwszorzędny to do­
kument chwili, rzucający snop 
św iatła na  ponurą rzeczywistość 
Rosji dzisiejszej, na metody rzą­
dzenia nią — przedewszystkiem zaś 
na metody ogłupiania i oszałamia­
nia ludzi, jakie się tam  na najwięk­
szą skalę stosuje.

Tam ara Sołoniewicz — Rosjanka, 
w ładającą w piśmie i słowie an­
gielskim, francuskim  i niemieckim, 
po długim okresie cierpień i w strzą 
sów — dostała posadę jako tłu ­
maczka „ In tu ris ta“ . Ze względu na 
jej wybitną inteligencję, umiejęt­
ność obchodzenia się z ludźmi, zna­
jomość kilku języków —  przydzie­
lana bywała do najróżniejszych 
wybitnych cudzoziemców, których 
władze sowieckie usiłowały „urą- 
biać“ i przekonać o wszystkich 
walorach „raju  sowieckiego“. Wy­
dostawszy się potem zagranicę — 
przez jakieś bliżej nieokreślone 
małżeństwo z cudzoziemcem —  Ta­
mara Sołoniewicz osiadła w Sofji 
i rozpoczęła ożywioną działalność 
antybolezewicką. Książka „Wspo­
mnienia tłumaczki „In tu ris ta“ była 
tej działalności etapem pierwszym 

i ostatnim, Sołoniewicz została 
bowiem zamordowana w Sofji przez 
■wysłańców rządu moskiewskiego! 
Wiedziała za dużo i za dużo chcia­
ła powiedzieć, trzeba jej więc było 
jak najprędzej i jak najradykalniej 
*amknąć usta...

Wi ten sposób ten w strząsający 
dokument prawdy przypieczętowa- \ 
ny został świadectwem najwymow- 
niejszem: krwią jego autorki, któ- j 
ra Prawdziwość swych wspomnień , 
Przypłacić musiała życiem.

X

..Wspomnienia tłumaczki“ czyta 
s>? zresztą jednym tchem î z nie- 
słabnącem wzruszeniem. Bije z 
nich cierpienie ludzkie i opar 
krzywdy ludzkiej, nadewszystko 
*as opar... głupoty ludzkiej, którą 
znakomicie umieją wyzyskać i którą 
umieją się posługiwać dzisiejsi pa­
nowie Rosji!

. Oto np. opowiada Tam ara Soło­
niewicz o wielkiej w yciecze górni­
ków angielskich, którzy w okresie 
Mrajku węglowego w Anglji przy­
jeżdżają odwiedzić rosyjskich to­
warzyszy. Tygodniami ciągną się 
Przygotowania do tej wycieczki •— 
Wreszcie specjalnym, dawnym car­
skim pociągiem zaczyna się obwo- 
zic Wycieczkę po całej Rosji. 
Wycieczce towarzyszy cały sztab 
~ przyczem jeden szpieguje dru- 

S»ego, Tłumaczkę, tę i inne, kontro­
l e  ktoś, kto rozumie świetnie po 

®ngielsku — o czem oczywiście tłu : 
paczki nie wiedzą. Niema mowy o 
jakimkolwiek bezpośrednim kon

się robotnikom opowiadać jakieś 
niestworzone bzdury na tem at ich 
szczęścia i pomyślności. Nawet w 
więzieniu, dokąd Sołoniewicz pro­
wadzi jakąś parę austra lijską — a 
które sama zna z okrutnego osobi­
stego doświadczenia — znajduje 
się więzień „przypadkowo" świet­
nie mówiący po francusku, który 
jak  lekcję recytuje opowieść o tem,

jest w więzieniujak  doskonale 
traktowany.

Mimo to goście zagraniczni usi­
łu ją czegoś dowiedzieć się napraw ­
dę. Udaje im się to rzadko. Czasa­
mi mówią im coś o losach Rosji 
dzisiejszej oczy jakiegoś bezdom­
nego dziecka, czasami udaje się na­
wet tłumaczce coś niecoś przemy­
cić do wiadomości swych gości — 
ale dzieje się to niesłychanie rzad­

ko: nad wszyatkiem czuwa kierow­
nictwo polityczne „Inturista* i ka­
rabiny straży pociągu turystyczne­
go.

Tak wygląda we wspomnieniach 
wiarygodnego świadka kuchnia 
propagandy sowieckiej, tej propa­
gandy, o której mówi się tyle i któ­
rej mimo wszystko udało się zjed­
nać dla Rosji dzisiejszej niejedne­
go wybitnego cudzoziemca. Soło- 
niewica nie bez ironji opowiada o 
tem, iż cudzoziemców karmiono w 
Rosji tak, iż chorowali z przeje­
dzenia, że pojono ich od ran a  do 
nocy najbardziej wye*ukanemi na­
pojami, ie  nierzadko wreszcie 
dawano im pieniądze, zaopatrywa­
no w ubranie, załatwiano za nich 
wszelkiego rodzaju „sprawunki". 
W tych warunkach niełatwo jest 
utrzymać zimną krew i bezstron­
ność.

A potem — potem na całym świe-
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Hitler n!a ijĘdile przyjęty 
w Watykanie

JaJk donosi .korespondent berliń­
ski wychodzącego w Amsterdamie 
„T elegraaf“, uchodzi za pewne, że 

! nie dojdzie do wizyty kanclerza Hi­
cie kursu ją najbardziej fantastycz- ; tlera w Watykanie, 
ne wiadomości na .temat wszyst- | Będzie to pierw szy wypadek w 
kich błogosławieństw „raju  so- f dziejach faszystowskich Włoch, że 
wieckiego“. W1 oczka tych opowie- | głowa państwa w czasie oficjalnej

W y s t a w i a m y  

na Targach Poznańskich 1938 r.
w  h a l i  n r .  1 45«

ści łapie się naiwnych, którzy nie 
po trafią  rozplątać kunsztownej gry 
sowieckiej i rozwikłać wszystkich 
oczek tej sieci.

X
Propaganda odgrywa w życiu 

dzisiejszem rolę olbrzymią. Nietyl­
ko w Rosji są specjalne m inister­
stw a czy wydziały, uprawiające o- 
ficjalną propagandę; nietylko w 
Rosji obwozi się obcych turystów  
i czuwa się nad tem, aby między 
nimi a ludnością tubylczą nie zo­
stał zawiązany żaden bezpośredni, 
szczery kontakt. Dobrze się więc 
stało, iż ta  prawdą pisana i krwią 
zbroczona Książka ujrzała światło 
dzienne.

A. Chor.

Zwrot symbolicznej lornetki
H  i  .«ЛЗ___ _ Ä ___ •  _ A  U  •  в  - Я П  a *P o jcd ïia m e  Anglji ж Ir la n d ią

ч р£  a n ° Ä  ° d I19?  Lr0kV nVaj4cy Układ londyński jest zwycięstwem
nuiL tv  i w z w 'k ï  /  ° T  an ; tezy de VaIery- Anglja> Zil .iednora- 1 W z'vliłz-'u z tem wojna cel zowem coprawda odszkodowaniem.

zrzekła się bowiem swych pretensyjna między obu państwami, zostały 
ku zadowoleniu obu stron zakończo­
ne. W początku bieżącego tygodnia 
premjer irlandzki de Valera j angiel 
ski m inister kolor.ij, Mac Donald 
podpisali w Londynie umowę, regu­
lującą najważniejsze punkty sporne 
w trzech dziedzinach: wojskowej, f i­
nansowej i handlowej.

Układ wojskowy dotyczy zrzecze­
nia się. ze, strony Anglji praw i pre­
tensyj do trzech portów irlandzkich 
w Berehaven, Queenstown i  Lough 
Swilly. Objęcie tych portów przez 
władze irlandzkie nastąpić winno 
najdalej do 31 grudnia b. r.

Układ finansowy przewiduje, że 
>ząd irlandzki wpłaci w Londynietak r‘ “ ■■iiwinuuiB кип- j г'шиигкъ wpiaci w Londynv

«eie z ludnością tubylczą. Angli- jednorazową sumę 10 miljonów fun  
'  ludność poznają tylko na t°w, wzamian za co Anglja, zrzeka si>, 

nu ~ ?ach’ w idzą ją  z okien w a 20- wszelkich pretensyj finansowych do 
-  Kiedy na jakiejś stacji rosyj- I r la n d ji .  Konsekwencją tego będzie 
ieJ padają z tłumu wrogie okrzy- ! koniec wojny celnej.

• Pod adresem rządu m oskiew skie-! Układ handlowy ustala wolna 
zim*.- Pr °wadzący wycieczkę z naj- i wymianę, towarową między Antrlii 

b ? S Dk07 a i  °ŚW\ dCZa;  ?  Są 1 Irlandj?’ z wyjątkiem pewnych^la- 
i b u rż u ^ ii t  Î  P a ‘T U teg°ryj Wyrobów obu stron, i wcia-
legacii ЯГ1 • , ! У wagonu de- ga wolne państwo irlandzkie w orbl-
napisana r  ■ .* Т  а karlka ** um°wy ottawskiej. Układ znosi 0- 
*- . a P0 rosyjsku> wzywająca graniczenia kontyngentowe dla wę-w zyw ając«
anglików na pomoc przeciw prze- 

‘ocy bolszewickiej, oprowadzający 
ajepokojniej tłumaczy jej krwią i 
-ami ociekające słowa—jako „so­
ja  letyczne pozdrowienie dla te- 
a rzyszy Anglików“...

j çst  na każdym kroku. An- 
^ ikom kłamie się wszystko. Po-
ruKi Si? ’m nieprawdziwy kurs 

a sowieckiego, nieprawdziwe 
j a *  towarów i «środków »pożyw- 
^ ^ c h , prowadzi się ich do в p e - 

•  1 a i f  pą. ten cel wznoszo-

- .  — ------------------------̂ . 1

do annuitetów, do rocznej daniny 
5-ciu miljonów funtów, której Lon 
dyn domagał się jako ekwiwalentu 
za ziemie, odebrane obywatelom an 
gielskim w Irlandji. Pi'zez osiem la 
toczył się spór o to, przy akompanja 
mencie wojny celnej, która koszto 
wała wolne państwo Eire 2 miljony 
funtów rocznie, pochłaniane przez 
premje eksportowe, zwroty ceł itp 
Ta suma więc, plus owe pięć miljo­
nów, do których pretendował Londyr 
to efektywny zarobek roczny Irian 
dji na tej tranzakcji, nie licząc uni 
knięcia na przyszłość kolosalnych 
strat, ponoszonych przez przemysł i 
rolnictwo irlandzkie, które teraz od 
zyskują znów rynek angielski.

Uregulowana też została podobno 
długotrwała bolączka stosunków obu 
krajów: kwestja uprawnień religij­
nych ludności katolickiej w północ- 
iej Irlandji, pozost/ijącej pod wypły­
wem Anglji.

Nad wszystkiem jednak górowały 
sprawy militarne, troska Londynu o 
jediiolity mnr obronny wysp brytyj­
skich, w którym do tej pory Irlan- 
'ja, przy istniejących zatargach, mo

gla angielskiego, którego import do 
Irlandji odbywać się będzie zupełnie 
swobodnie. Irlandja zobowiązała się 
przytem podnieść cło na węgiel nie- 
angielski.

W zamian za ustępstwa angielskie 
de Valera zobowiązać się miał do po­
djęcia uzgodnionych z Anglja poczy­
nań militarnych, uzupełniających 
program zbrojeń rządu londyńskiego. 
Chodziłoby tu  przedewszystkiem o 
wyposażenie i uzbrojenie portów, 
zwróconych przez Anglję, ’ *

Zgon wybitnej malarki 
francuskie]

Znakomita artystka francuska, St 
zanne Valadon, zmarła przeżvwszv 
72 lata.

Była to najwybitniejsza przedsta­
wicielka francuskiej sztuki malar­
skiej. Stosunkowo niedawno zorga­
nizowano w Paryżu wystawę retro- 

! spektywną jej dzieł, która cieszyła 
1 się dużem powodzeniem,

gła na wypadek wojny tworzyć do­
tkliwą lukę. Ten właśnie wzgląd na 
bezpieczeństwo imperjum skłonił 
rząd londyński do ustępstw i stał się 
atutem w ręku de Valery.

Obecny układ angielsko-irlandzki, 
mimo, że nie reguluje wielu jeszcze 
spraw spornych między obu państwa 
mi i pozostawia przedewszystkiem o- 
tw artą kwestję Irlandji północnej, 
do której wolny Eire rości prawa i 
pretensje, jest doniosłym punktem 
zwrotnym w stosunkach obu krajów. 
Anglja uznała nim właściwie pełna 
suwerenność nietylko polityczną, ale 

gospodarczą Irlandji, która odtąd 
zyskała prawa i przywileje, przysłu 
gujące wszystkim dominjom brytyj 
skiego imperjum.

Umowa londyńska, zestawiana 
przez prasę angielską z układami an 
glo-włoskiemi, jako fakt o równej 
dla W. Brytanji doniosłości będzie 
też wielkim atutem moralnym An 
glji wobec Stanów Zjednoczonych, 
gdzie żyje 20 tysięcy Irlandczyków, 

przedewszystkiem wobec Włoch 
Niemiec, które stale urygrywały „an 
gielskie niesprauńedliuyjści“ w  sto­
sunku do Irlandji, jako argument tło 
maczący poczynania agresywno 
państw totalnych, które sobie też 
znajdowały swoje „Irlandje“.

Dziś ten argument odpada. Między 
Anglją i Irlandja nastaje teraz 0- 
Kres przyjaźni, której symbolem ma 
być fakt uroczystego zwrócenia 
przez Chamberlaina premjerowi ir­
landzkiemu historycznej lornetki po 
łowej. Lornetę tę  musiał de Valera 
w 1916 roku, po stłumieniu przez 
Anglję powstania w Irlandji, wrę­
czyć wodzowi armji brytyjskiej, ja ­
ko znak poddaństwa i uległości. Te­
raz, w nowych warunkach, będzie to 
symbol pokoju i poiednania.

Боа,

podróży do Rzyrnu nie będzie z wi- 
zytą w W atykanie

% O f f l

lordo-majora Londynu
Cała prasa angielska poświęca 

dłuższe artykuły zmarłemu w tych 
dniach byłemu Lordowi-majorowi 
Londynu.

S ir Stephen KillLk był jednym 1 
nielicznych katolików, zajmujących 
w stolicy Wielkiej B rytanji tak wy* 
sokie stanowisko.

Etedalcter listollciiiel 
„Rejcfisggm“
w  w i ę z i e n i u

Według pewnych informacyj, by 
ły naczelny redaktor w ied eń sk ie j 
dziennika katolickiego „Reichspost* 
radca stanu dr. Funder,  znajduj* 
się w więzieniu.

W chwili gdy wojska niemiecki» 
wkraczały do Wiednia, agoncja nii 
mi-eoka „Deutsches Nachrichten Bü 
ro zamieściła wiadomość o rzeko 
mej ucieczce dziennikarza. Poten 
rozeszła się wiadomość, że dr. Fun 
der znalazł schronienie w kłaszto 
rze w Odenburg na Węgrzech 
Wszystkie te  wiadomości nie odpo 
wiadaly prawdzie.

Najszczęśliwszy okręt
angielski

poszedł „rsa
Do portu londyńskiego przybył o 

kręt „Kaisar-i-Hind“ (cesarz Indji) 
który przesłużył 24 lata we floci» 
handlowej Union Jack‘u.

Okręt ten uważany był za najszcz§ 
śliwszy ze wszystkich, gdyż nie wy- 
da 1 żyła mu się nigdy awcirja podczas 
podróży. Pewnego razu w drodze dtf 
New York „Kaisar-i-Hind“ natknął 
się na 70 gór lodowych, ale wyszedł 
cało i bez przygody z opresji. Pod­
czas wojny wystrzeliła niemiecka 
łódź podwodna pięć torped w  okręt, 
żadna nie trafiła do celu. Bombardo­
wano go też z powietrza —  ale i tu 
wyszedł szczęśliwie z opresji.

Obecnie „Kaisar-i-Hind" będzie 
rozmontowany i sprzedany na szmelc
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Dzięki inicjatywie prywatnej
W ysoki p oziom  p o lsk iej tech n ik i film ow ej

Wiadomo, te  film jest jednocze- cząc licznej rzeszy artystów, ope- 
źnie przemysłem i sztuką; wiado- j ratorów, i statystów, zajętych przy

nakręcaniu filmów. Przerób surow­
ca, czyli taśmy filmowej ,w labora- 
torjach wynosił 300.000 m. w r. 
1923. Obecnie przekracza 2 miljo- 
ny. W ciągu 9 la t ubiegłych nakrę­
cono, względnie opracowano, 91 fil­
mów krajowych, długości ponad 
1500 m. W ciągu 4 tylko lat ostat­
nich skopjowano 255 filmów zagra­
nicznych. Można więc śmiało po­

rno również, jakie stąd płyną kon­
sekwencje, obce np. ludziom tea­
tru .

O stronie technicznej filmu wie­
my niewiele. Publiczność i krytyka 
ma przed sobą gotowe już rezulta­
ty. Technika — to dla niej dźwięk, 
i światło. .Ale i tu niełatwo roz­
różnić np. wady projekcji, apara­
tury' czy akustyki w kinie, od uste­
rek nagrania, naświetlenia czy 
skopjowania taśmy.

W kaidym razie, jedno jes t nie­
wątpliwe: ytrona techniczna pol­
skiej produkcji filmowej stoi dziś 
na poziomie europejskim. Fakt 
godny zastanowienia, bowiem do­
ciągnięcie naszej techniki filmowej 
do poziomu światowego jest wy­
łącznie dziełem prywatnej inicja­
tywy, gdy zagranicą — np. w Ita- 
lji, w. Sowietach i poczęści w Niem 
czech — wzorowe ateliers i labo- 
ra to rja  powstały z funduszów pań 
stwowych albo nawet, jako spe­
cjalne przedsiębiorstwa państwowe.

wiedzieć, że dzięki energji i ini­
cjatywie dwóch ludzi rozwinął się 
w Warszawie ośrodek techniczny, 
bez którego nawet obecna skromna 
produkcja w łasna nie byłaby do 
pomyślenia. Życzyćby zatem nale­
żało, żeby znaleźli się u nas lu­
dzie, którzyby produkcję krajow ą 
podciągnęli pod względem arty­
stycznym do takiego poziomu, na 
jakim stanęła już pod względem 
technicznym.

W spom nien ie o  Irw ingu  T h alb ergu
„M arja A ntonina“ n a  horyzoncie

O statn ie dwa la ta  zadały  am erykań­
skiemu film owi dotkliw y сто*. Śmierć 
eabrała Bolesławskiego, Je a n  Harlow, 
Thalberga,

O ile  •na-zwiska. Polaka —  reżysera 
hollywoodzkiego — Bolesławskiego i 
słynnej Harlow  m a n e  tą  naszej publicz­
ności filmowej, to Thalberg jest d la  o- 
gółu mi,с nie mówiącym nazw iskiem  p ro ' 
ducenta filmowego.

NazwŁsko Thalber.ga ■pojawiało się za- 
wtsze jak  najnuniejszemi literam i na afi­
szach i zaw iadom ieniach. Nazwiska 

A u nas? W ła ś n ie  ubiega 15 la t i iw iazd  bły*zczały na pierwszym  planie,
reżyeer i wszy&cy inni byli fetowani iod chwili, kiedy dwaj młodzi, ener­

giczni technicy, pp. S tefan Dękie- 
rowski i Adam Drzewicki, założyli 
na Nowym Świecie, w dwóch cia­
snych pokoikach w suiterynie, pier­
wsze laboratorjum  filmowe. Po­
siadało ono bardzo prymitywne u- 
rządzenie i było oparte na własno­
ręcznej pracy właścicieli przy po­
mocy jednego ucznia i jednego goń­
ca. Wszystkie kopje filmów impor­
towanych były wówczas wykony­
wane zagranicą, co obciążało nasz 
bilans handlowy.

Dziś położenie zmieniło się grun­
townie. Ze skromnych zaczątków, 
przez 15 la t wyrosło duże przed- 
eiębioretwo, dysponujące w W ar­
szawie własnym gmachem w któ­
rym  mieszczą się pracownie labo­
ratoryjne. N aleią do niego również 
dwa ateliers (wytwórnie) filmowe 
wyposażone w najnowsze instalacje 
do naśw ietlania i nagrywania fil­
mów. Dzięki temu produkcja fil­
mowa posiada w arsztat, na razie 
przynajmniej czyniący zadość jej 
wymaganiom, a spory zastęp x>va- 
cowników znajduje zatrudnienie 
przy kopjowaniu filmów zagranicz­
nych z korzyścią dla naszego bi­
lansu. Rozwój przedsiębiorstwa naj 
lepiej ilu stru ją  cyfry. W r. 1928 
zatrudniało ono 2 osoby. Dziś po­
siada, w laboratorjach i ateliers, 
137 stałych pracowników, nie li-

1 wszyscy
podziwiani.,, ale ci, k tó rzy  znali film i 
jego kuliisy wiedzieli, ie  pow odzenie 
filmu należy izawdzięczyć Thalbergowi.

M ając 27 lat i  stanow isko jednego z 
pomocników „wielkiego M ayera” w Me- 
tTci-GoMwym-Mayer, zakochał się w 
ślicznej, wschodzącej wówczas na ekra 
nach św iata gwieździe: w Normie 
Shearer...

I to szczęśliwe m ałżeństwo, młode, 
bogate, piękne i  elynnie postanow iło so­
bie zrealilzować film, k tóryby  s ta ł się 
w yrazem  ich wepólnego szczęścia i ta ­
lentu.

W ybór padł na „M arję A ntoninę" — 
pow ieść S tefana Zweiga.

W idzi еШ ту  do tąd  w iele filmów 
Thalfeerga z Normą Shearer; „Rotz 
w ódka", „Obcym wolno całow ać", „Wol 
ne  dusze", „Uśmiech szczęścia", „U w iel­
biana", „Romeo i Ju ija”... Coraz wyżej 
sięgała sław* tej artystk i, coraz śm iel­
sze perspektyw y zakreślała  sobie para: 
Thalberg — Shearer. Ale o  realizacji 
„Marjii A ntoniny” nie było mowy.

I oto nadszedł film „Ziemia B łogosła­
w iona”, gigantyczny epos Chin. P rodu­
kow ał Thałberg. Nie doprow adził jedr 
nak' -swej pracy do końca — nagłe za­
palenie płuc położyło ikrę® życiu n a j­
wybitniejszego z am erykańskich produ­
centów.

„Pani W alew ska" była filmem « k r o ­
jonym na m iarę projektow aną przez 
Thallberga. Pow odzenie filmu — sukces 
artystyczny i kasow y — zdecydow ały o 
tem, że niiereakny p ro jek t sfilmowania 
pow ieści Zweiga nabra ł pozorów  rzeczy 
wistośoi.

Szef produkcji — Louie B. M ayer za­
decydow ał: H unt Strom berg, jeden z 
najzdolniejszych zastępców  Thalberga, 
zajmie sie produkcją „Maxji A ntoniny",

Decyzja ta  d o ta rła  do Normy Shearer 
w raz z zaproszemiem na poufną, specjał 
ną i całkow icie pryw atną konferencję 
kierow nictw a MGM.

Tam zaproponow ano słynnej arty stce  
objęcie tytułow ej roli w  tym filmie. 
Choć minęły idwa la ta  od śm ierci m ęia, 
Norma nie .ch.aała roli przyjąć, mimo, 
że było to marzenóem całego jej życia.

A i  nagle zm ieniła decyzję.
Dlaczego ?
D owiedziała się bowiem, o czem 

przez dziw ną delikatność — nie w spo­
mniano jej, że „M arja A ntonina", jubi 
leu&zowy filtm M etro-GoIdwyn^M eyer,

T ragiczne p o żeg n a n ie

K atusze człow ieka cierpiącego za cudze winy, nie m ają sobie rów nych. Dr. 
M udd'a, posądzony o m orderstw o p rezyden ta  Lincolna, oderw any od kocha­
jącej żony d dziecka, zostaje  skazany na nieludzkie m ęczarnie na w yspie R e­
kinów. Film „Za cudze w iny" osnuty na tle  praw dziw ego zdarzenia, w yśw ie­

tla k ino „ROM Â"

Ж е  Ś M / B a t * a  т ы  ж

K on cert sym foniczny pod dyr. G. G eorgesco  
z u d z ia łem  R ob erta  C asadesus

nak, że czeka ją  jeszcze jedno w ra­
żenie tej .samej .skali, too Koncert 
na lewą rękę Rawela. Nie»wykłe to 
dzieło napisane zostało na zamó­
wienie p. 'W ittgensteina, pianiaty, 
nie mającego ręki prawej, możnaby 
więc sądzić, że Ravel ipójdzie tu  po 
lin ji najm niejszego oporu, kładąc

Georgesco i Casadeaus: dwa te 
nazwiska sprawiły, że sala F ilhar- 
monji wypełniła się niemal całko­
wicie, a  entuzjazm słuchaczy był 
istotnie żywiołowy, i dodajmy odra- 
zu, najzupełniej uzasadniony.

Wieczór rozpoczął znakomity dy­
rygent od VII Symfonji Beethove-
na, poprowadzonej z niebywałą mae i nacisk na efekty wirtuozowskie tjrl-

' ko. Tymczasem stworzył dziełostrją . N ieśmiertelne piękno tego ge- 
njalnego «tw oru wydobył George­
sco w .tak przejrzysty  sposób, że 
nie przysłonił .się tu  żaden, naj­
mniejszy naw et isfcczegâlik party ­
cji, a monumentalna wielkość ca­
łości była zarysowana w pełni wy­
razu. Muzyka Beethovena okazała 

m a zostać pośw ięcony pam ięci Irwinga j się tu jako muzyka Żywa i młoda,
nie potrzebująca szminki, czy pu-Thallberga... To było przyczyną, dla k tó  

rej Norma S hearer zdecydow ała się na 
pow rót do filmu — chciała uczestniczyć 
w  hołdzie złożonym jej mężowi.

„M arja A ntonina" jest obecnie w  sta- 
djum przygotowań.

W ali D isney znów  zadziw i św iat
W alt D isney od trzech la t pracuje 

nad pierwszym  swoim długom etrażo­
wym filmem, którego scenarjusz oparty 
jest na słynnej ba}c.e Grimma p, t.: „Kró 
tew na Śnieżka i Siedem K arzełków ". 
Film ten  kosztow ał W alla D isney’a p o ­
nad mitjom doi. Jakiem  wydarzeniem  
jest zre a bzowa nie pierwszego filmu ry ­
sunkowego długom etrażowego tego do­
wodzi najlepiej fakt, że ceny biletów  w 
Hollywood na azas w yśw ietlania tego 
fillmu zostały  podniesione z 1 i pół do­

lara do 5 dolarów. Podobno W alt D is­
ney przeprow adza w swoich shidjach 
różnojęzyczne w ersje „Królewny Śnież­
ka". „Królewna Snri«ika" zrealizow ana 
całkow icie w kolaraoh naturalnych jest 
rew elacją jeszcze z jednego powodu. 
W all Disney zastosow ał nowy system 
pracy, fotografując poszczególne rysun­
ki przy pomocy specjalnych soczewek 
U.zyslkał przez to pełny efek t p lastycz­
ności.

dru, bo niema w niej żadnych zmar­
szczek, czy rysów, które trzebaby 
ukrywać.

Tak .samo potraktowany został i 
wspaniały Koncert fortepianowy 
Es-dur, w którego wykonaniu nie­
zrównany pian ista i subtelny dyry­
gent prześcigali się niejako w wy-

Wszechstronna 
Katarzyna Hepburn

Od „iluzjonu" do filmu dźwiękowego
W spom nien ia  d y rek to ra  k in a

Do najmilszych lokalów  stołecznych obraz, nacechow any rozm achem  w ręcz 
! należy kino „Studio", zajm ujące kilka oszałamiającym . Nie istniały jeszcze 

sal dawnej kaw iarni „Itaij'a”. W  stylo- i w tedy  am erykańskie „szlagiery”.

O
wielkim polocie, utw ór najwyższe­
go artystycznego poziomu. I co 
najciekawsze, to to, że Koncert ten 
jesit tak  zdumiewająco nietylko do 
możliwości, ale i do ,,/paychiki“ le­
wej ręki — jeżeli się tak  wyrazić 
wolno — przystosowany, że nie 
można się dziwić autorowi, który 
odrzucił propozycję, uczynioną mu 
pono przez Cortot‘a, by go przero­
bić na .dwuręczny. Ale też trzeba u- 
słyszeć ten Koncert, tak  zagrany, 
jak  wczoraj przez Ca.sadesus‘a i 
Georgesco, by »rozumieć i wyczuć 
jego niezwykłą wartość, a praede- 
wszysblciem jego piękno. Casadesus 
przeszedł tu  samego siebie, dając w 

dobyciu przedziwnych, a tak genjal . niebywałej wręcz rozpiętości ol- 
nie zharmonizowanych kontrastów  1 brzyimią skalę wyrazu, od najsub- 
tego dzieła. Cała sala a buchała te- tehriejszegjo pianissim a ido wyfou- 
go niezrównanego w swej doisko- chów żywiołowej siły. Był to naj- 
nałości “wykonania z zapartym od- ! wyższy trium f wielkiego pianisty, 
dechem, czując, że przemawia do | ale też i rów.nie wielkiego artysty- 
niej sztuka w najwyżazem tego sio- : muzyka. Do odniesienia te.go^trium- 
wa znaczeniu. Nie przeczuwała jed przyczynił się zresztą i George­

sco, pod którego .batutą orkiestra 
nasza grała świetnie.

O rkiestra ta  wykazała swoje wy­
sokie walory również i w Suicie 
symfonicznej Romana Palestra, 
które; dwa fragmenty. Uwerturę 
oraz Preludjum  i Fugato, wykona-częłiśmy w yśw ietlać filmy w łasnej pro-

и*Ы Й  jeden przykry  zwyczaj.
G dy jaka-ś „gwiazida” przypadkiem  w 
fakrmś filinie zagrała  dobrze rolę w ieś- 
ńiaicsiki, t'o już przez długie la ta  we 
w szystkich filmach będzie grała w chu­
stce  na głowie. Gdy inna „gwiazda" zo- 
*tała w jednym  filtanńe „wampirem", to 
wam pirem  zostanie już na całe  swoje 
źyoie.

Z tego bardzo niebezpiecznego dla 
Ćmami kartonu w yłam ała się K atarzyna 
H epburn. Ta w spaniała artystka  nie po ­
zw oliła sobie narzucić „typu".

W ystępow ała ona w filmach i grała 
role, na  jakie n ie odważyłaby się żad- 
n.a inna ak torka am erykańska. W idzie­
liśmy K atarzynę H epburn w  „M ałych 
K obietkach", ja.ko kłó'Jliwą i n iep rzy ­
jem ną dziewczynę, widzieliśmy ją jako 
„M arję Sbuart", widzieliśmy ją jako 
chłopca w  roli niesłychanie trudnej, u j­
rzym y ją wre?z>cie w  filmie „Dz'esięć 
la t życia" w roli starej panny, K tóraż 
ak to rka  zdobyłaby się na tak szeroką 
*kalę k reacji?

Ale te  wszystkie w cielenia nie etano- 
w ią granic możlńwo.ści wielki«j artystk i. 
J a k  donoei prasa amerykańsika, K ata­
rzyna H epburn odnioeła oddaw na nie- 
notow any sukces •— w komedji. Pod b a ­
tu tą  słynmego Howarda Hawksa zrea li­
zow ała film p. t.: „Bringing up Baby", 
co przetłum aczone na język polski 
brzm iałoby jak „W ychowywanie dziec­
ka". Film ten to komedja, w której o- 
bok K atarzyny H epburn gra główną ro ­
lę owo wspomniane w tytule dziecko, 
którem  jest w spaniale rozw inięta pan ­
tera, a oprócz niej Gary Brant i May 
Robson, jedyna następczyni n iezapom ­
nianej M arie Dr et! er.

dultcji, z  Jadwigą Smosarską w roli głów no  poraź pierwszy. Niejednokrotnie 
. . .  . . ,  - „ ... . - t , .  , -  - , . nej; a W ?«: „Tnjem njcę p rzy s tan k u tram  -„j, m ;eii^my sposobność stwierdze-

w ej poczekalni spotykam  sym patyczne- Z filmów francuskich przed wojną wajowego , „Iwonkę , „Trędowatą ltd.
go dyrek tora  p. Żyszkowskiego, k tó re ­
mu winszują świeżego odznaczenia z ło­
tym Krzyżem Zasługi. P rzy  tej sposob­
ności zaczyna się pogaw ędka o dawno 
minionych czasach, bowiem dyr. Żysz 
kowski pomimo młodego w yglądu, zali

szalonem powodzeniem  cieszyły się jed- U nas rów nież ukazały się istotnie re- 
noaktów ki M aksa L indera. Ówczesny w elacyjnc w ielkie filmy am erykańskie,
francuski humor filmowy był bez kon­
kurencji. Zdobywano się na tr ik i tech ­
niczne, w ywołujące niebyw ale efekty. 
Np. M aks Linder na gumowych podesz-

cza się do w eteranów  swego fachu; nie- wach, k tó re  podrzucały popularnego ko
bawem święcić będzie 25-lecie pracy. mika do okien trzeciego p iętra . Albo

Do r. 1915 — mówi — byłem  przed „M aks u dentysty"; pod wpływem dużej
staw icielem  francuskiego koncernu В-ci daw ki gazu rozw eselającego, komik wy-
P athe na ówczesne Królestw o Polskie, fruwa przez okno, jak balon. Albo
W  r. 1915, po odejściu Rosjan, razem  z „M aks na ślizgawce”. Ludzie spadali z
nieodżałow anym  A leksandrem  H ertzem  krzeseł i turlali się po ziemi ze śmie-
prow adziłem  kino „Polonja" przy ul. chu...
Jasnej (gdzie dziś „R ialto”). W  r. 1920 — Tak, tak , były to czasy osobliwe—
otw orzył H ertz kino „Pałace” przy ul. podjął po chwili dy rek to r Ź. — Nie było
Chmielnej (gdzie dziś „B ałtyk). Byłem 
kierow nikiem  tego k ina przez 13 la t. Od 
roku 1936 zarządzam  kinem  „Studjo”. j 

Sięgamy do zam ierzchłych czasów 1 
przedw ojennych. ;

— Dziwne to  były czasyI — mówi z ' 
uśmiechem dyr. Ż. — Program  zm ienia­
ło się 2 razy tygodniowoj w poniedział­
k i i czw artki. Seans trw ał 1 godziny. 
Dawano przew ażnie krótkom etrażów ki.

w „branży” ani organizacji zawodowej, 
ani gwarancyj praw nych. To też roiło się 
od różnych aw anturników ; zdarzało się, 
że dwóch filmowców kupiło w P e te rs­
burgu jeden i ten  sam film. I zaczynał 
się wyścig. W pociągu robili napisy. Z 
dw orca biegli do drukarni. Kto pierwszy 
przyniósł film — ten wygrał...

Napisy były rosyjskie i polskie. W 
przeddzień odejścia Rosjan, puściliśmy

z Lilianą Glsh: „M ęczennica Miłości", 
„Dwie siero ty” i „Złam ana Lilja”, w 
reżyserji zapomnianego dziś D. W . Grif- 
fitha, k tóry  był najw iększym  chyba pio­
nierem  sztuki filmowej. Tegoż G riffitha 
w yświetlaliśm y ogrom ny film „Into le­
rance” w dwóch serjach: „U padek B a­
bilonu" i „U stóp szubienicy“ ...

W yśw ietlaliśm y także  słynne owego 
czasu filmy niem ieckie: „A nna Boleyn” 
z E. Jaaningsem  i H enny Porten , dalej 
„M etropolis” F ritza  Langa, gdzie debiu­
tow ała Brygida Heim, następnie „F aust” 
M urnau'a, z niedaw no zm arłym  artystą  
szwedzkim G oestą Ekm anem  w roli ty ­
tułowej. Kamilla Horn debiutow ała 
wówczas, jako G raetchen, a tęgim ger­
mańskim diabłem był Jannings... 

N astąpiła później rew olucja dźw ięko-

nia, że młody ton muzyk wyróżnia 
się swym wybitnym talentem  z po­
śród całej .grupy ewycłi rówieśni­
ków. Dowodzi tego także d najnow­
sza jego kompozycja, w której wy­
czuwa się coraz pewniejszą rękę w 
pisaniu. Faktura bowiem obu frag ­
mentów Suity jes t bogata i świad­
czy o wysokim stopniu umiejętno­
ści kompozycyjnej. Oczywiście po 
jednorazowem słyszeniu niełatwych 
tych utworów trudno objąć je w ca­
łości, ale muzyka to ciekawa b ar­
dzo i przykuwająca uwagę słucha­
cza od początku do końca. Jedna 
tu  wszakże nasuw a się myśl zasad­
nicza: dlaczego Palestea* wciąż je-

wa. Musieliśmy zlikwidować naszą orlde szcze nie chce się wyzwolić Z pew-

U nikatem  swego rodzaju był film r e l i - . jakiś film z pobkiem i tylko napisami 
gijny „Żywot C hrystusa" (w kolorach), j P rzyszedł „rew irow y”, żeby położyć a- 
w yświetlany przez 2 tygodnie w „Filhar-1 reszt na kopji. Był to m iękki człowiek:
monji“. I zgodził się zaczekać do końca seansów, ną  publicznością, bo zawsze prow adzi-

Największem powodzeniem  cieszyły i Ale, wobec alarm ujących wieści o zbli

strę. Publiczność nie odrazu pogodziła 
się z „gadającem  kinem ". Do najw ięk­
szych sukcesów  dźwiękowych zaliczam 
„O statnią K om panję” z K onradem  Vei<J- 
tem w roli głównej...

—~ Zawsze miałem —  kończy dyrek tor 
Żyszkowski — do czynienia z ku ltu ra l­

nych te.ndencyj do groteski muzycz­
nej, k tóra przebija w jego twórczo­
ści? Można być pewnym, że zdolny 
ten muzyk potrafi opanować zaga­
dnienia głębszej natury  z równem 
powodzeniem a tkwienie ciągłe w

się filmy francuskie, w łoskie i rosyjskie. 
Te ostatn ie pochodziły przew ażnie z wy 
tw óm i Jerm oljew a, k tórej „gw iazdą" na­
czelną byl Iwan Mozżuchin. P a rtn e ro ­
w ały mu dwie ówczesne piękności, p a ­
nie Kowańko i Lisienko.

Z włoskich filmów pam iętam  „Złote 
Bagno" z p rzepiękną Franciszką Berti- 
ni, bezsprzecznie najw iększą europejską 
gwiazdą filmową. Albo „C yrk N erona",

żaniu się Niemców, m achnął ręką  i po­
szedł.

— Na otw arcie k ina „Palace" daliśmy 
olbrzymi film niem iecki „W ładczyni 
św iata" w ośmiu serjach. Był to rek o r­
dowy sukces. Mieliśmy w kinie crV.e- 
strę  symfoniczną, złożoną z 30 osób. Na 
prem jery przychodziła najw ytw orniejsza 
publiczność w arszaw ska. Dzięki energji 
nieodżałow anego A leksandra H ertza, za

łem kina, obliczone na  elitę. Nie inaczef jednym  tyipie .nastroj'U bardzo ła- 
jest i teraz. - Kino „Studjo” cieszy się two m oże w yrodzić się w m anjerę.
w ielką sym patją w yborowej publiczno­
ści, a my za  swej strony czynimy w szy­
stko, by zasłużyć na jej względy. J a k  
pan zapew ne zauważył, zrobiliśmy świe­
żo gruntowny rem ent lokzlu, w ykładając 
"«łU spccjeilaą masą, skutkiem  czego 
s i akustyczna sali stoi na najwyż- 

m poziojnie.

I do P alestra  daje się zastosować 
to życzenie, które wyraziliśmy na 
tem miejscu pad adresean innego 
młodego kompozytora polskiego: 
wiemy już, że umie pisać m ądrą 
muzykę, czas więc jest, by zaczął ipi- 
eać .muzykę... piękną. M. Skołuba.



Potrzeby i program naszej służby zdrowia
R zeczow e a rg u m en ty  n a  d rod ze  b łęd n ych  w yob rażeń

„Mamy za dużo inteligencji zawo­
dowej“ — ten frazes panował jesz­
cze do niedawna wśród znacznej czę­
ści opinji publicznej i prasy. Wyzna 
^ano tę fikcję i kierowano się nią. 
Padały głosy o konieczności ograni­
czenia dostępu do wyższych uczelni. 
Skoro jest zbyt wielu lekarzy, adwo 
katów, inżynierów czy nauczycieli, 
trzeba powstrzymać dopływ młodych 
s>ł, które i tak przymierać będą gło­
dem...

Fakty obaliły tę fikcję. Ledwo po­
prawiła się trochę konjunktura, le­
dwo wzrosła produkcja fabryczna, a 
już zaczęliśmy odczuwać brak inży­
nierów. Mówi się o konieczności roz­
budowy politechnik, o potrzebie 
zwiększenia kadr pracowników tech­
nicznych z wyższem wykształceniem.

Tak samo jest z lekarzami. Ulega- 
liśmy sugestji faktu, że lekarzom 
naogół powodzi się niedobrze, że wie

z nich zdradza ogromne oczytanie 
literackie, nabyte w czasie... godzin 

(przyjęć. Zapominaliśmy o wsi pol­
skiej, o miljonach ludności, pozba­
wionej pomocy lekarskiej.

Sprawę tę poruszył ostatnio wice­
minister Opieki Społecznej dr. E. Pic 

I strzyński. Stwierdził on, że mamy w 
Pnlsce 12.600 lekarzy, a potrzeba 
nrim 25.000, że lekarze skupiają sie 

'niemal wyłącznie w miastach, a wieś 
jest od nich odcięta.

Ale nietylko lekarzy nam brak. 
Liczba łóżek szpitalnych w Polsce 
Jest kompromitująco niska, mamy 
*byt mało pielęgniarek, akuszerek 
i t. p.

Wiceminister Piestrzyński nie o- 
Kraniczył się jednak do skonstato­
wania niepomyślnego stanu rzeczy, 
do utyskiwań na ten tem at. Przed­
stawił on konkretny program, zmie­
rzający do poprawy warunków zdro­
wotnych szerokich rzesz. Zamierze- 
n>a te zakrojone są na wielką skalę i 
n,e dadzą się odrazu zrealizować. 
Ale już sam fakt sprecyzowania ta ­
kiego programu, jeśli oczywiście bę­
dzie się go w przyszłości wykonywać, 
Jest dużym krokiem naprzód. Wiemy 
Już, co nam jest potrzebne. A potrze 
ba nam imele.

Projektowane jest utworzenie no­
wych wydziałów lekarskich w Łodzi, 
lublinie i Katowicach oraz otwarcie 
wojskowej akademji lekarskiej w 
Lodzi.

Program rządowy w dziedzinie

rozbudowy państwowej służby zdro­
wia przewiduje:

W  każdej w si — dzieciniec, skupia­
jący dzieci w  -wieku przedszkolnym  pod 
opieką -wychowawczyni — higjemisiki. 
W  każdej gminie — conajmniej jedna 
położna.

W  pow iecie — zależnie od jego ob­
szaru i irazby ludooici 5 do 7 ośrodków  
zdrow ia i ew entualnie sam odzielne przy 
chodnie. Szpital pow iatow y o il'oici łó ­
żek, zależnie od iłości ludności, ew en­
tualn ie  2 lub 3 szpitale.

W  razie  .potrzeby kolum na szczepien- 
na  przeciwgruźlicza, barak i epidem icz­
ne. W szystko pod  nadzorem  bezpośred ­
nim lekarza po-wiatowego, ewemt-ualnie 
pom ocnika lekarza pow iatow ego.

W województwie: w ojew ódzki w y­
dział zdrow ia publicznego, iilja państw o 
wego zak ładu  higjeny z epidem iologiem 
i inżynierem  sanitarnym , k ilka kolum n 
dezynlekcyjno - dezynsekcyjnych, szpi­

tal w ojew ódzki, szpitale psychiatrycz­
ne, sanato rja  przeciwgruźlicze, szkoła 
położnych, szkoła pielęgniarek  W szyst­
k ie te  instytucje w spółpracow ałyby z 
projektowamemi w ojew ódzkiem i i powia 
tow em i radam i zdrow ia, reprezen tu jące- 
mi opinię społeczeństw a w s-prawach 
zdrow ia publicznego, jak rów nież z sze" 
regiem  m stytucyj i organizacyj społecz­
nych, pracujących w dziedzinie zdro- 
w trtnośai publicznej.

Program, jak widzimy, piękny. 
Oby tylko został on jak najrychlej 
wcielony w czyn. Jest on wyrazem 
zdrowej idei decentralizacji, która 
ostatnio tak bardzo м nas jest upo­
śledzona. A przecież centralizm jest 
jedną z przyczyn nadmiernego sku­
piania się w wielkich miastach i>i- 
teligencji pracującej.

R.

D rzew o a u str ja ck ie  do R zeszy  
Produkcia przestawiona na normy niemieckie

I c h  p i e r w s z y  t o t
TVainy dzień  w życiu w ychow anków  Szkoły  

P odchorążych  w D ęb lin ie

Wobec otworzenia się możliwo­
ści zbytu całej nadwyżki eksporto­
wej drewna austrjackiego do Rze­
szy, austrjacka rada gospodarki 
drzewnej zaleciła wszystkim zrze­
szonym producentom natychm ia­

stowe podjęcie produkcji w pełnym 
zakresie każdego przedsiębiorstw*.

Przy drzewie tartem  i okrągłem 
zaleca się przestawienie produkcji 
na normy i sortym enty niemieckie.

Q J B q Ë  f n w G S Ś y c y i n e

n a  z i e m i a c h  w s c h o d n i c h

(к. s.) Pierwszy lot to przeżycie, 
którego się nie zapomina. Coraz głoś 
niejszy warkot motoru przechodzi w 
grzmot. Jeszcze ostatnie wstrząsy 
wywołane nie całkiem równą po­
wierzchnią lotniska i nagle ziemia 
pozostaje w dole. Ludzie, drzewa, bu 
dynki maleją z każdą chwilą. Znale­
źliśmy się na równym trakcie po­
wietrznym...

A potem lądowanie. Nie jest to 
moment najprzyjemniejszy. Ziemia 
rośnie gwałtownie. W żołądku jakieś 
„miękkie“ uczucie...

X
Emocje te przeżywali wczoraj ucz­

niowie pierwszego kursu szkoły pod­
chorążych lotnictwa w Dęblinie. Był 
to dzień pierwszego ich lotu. Dzień 
uroczysty, bo równocześnie ich sta r­
si koledzy, z trzeciego kursu na za­
kończenie podstawowego wyszkole­
nia, musieli dokonać pierwszego w 
życiu lotu z pasażerem.

Odbyło się to z wielką pompą przy 
udziale gen. L. Rayskiego. Komen­
dant szkoły płk. Stefan Szunk wyglo 
sił do podchorążych przemówienie, w 
którem podkreślił, że walka jest ży­

wiołem lotnika. Jego dewizą są sło­
wa marsz. Śmigłego-Rydza: „Dajcie 
lotnictwu polskiemu orli lot i orle 
szpony — aby lotnik polski nie ustą­
pił żadnemu lotnikowi nośw iecie“.

Przemawiali jeszcze przedstawi­
ciele podchorążych, nastąpiło uroczy­
ste przekazanie najmłodszemu rocz­
nikowi chorągwi startowej i zaczęły 
się loty.

Przez długie godziny warkot mo­
torów unosił się bez przerwy nad lot­
niskiem. Kilkanaście maszyn, piloto­
wanych przez „trzecioroczniaków“, 
zabierało kolejno nowicjuszów. Emo­
cja była wielka, ale młodzi lotnicy nie 
dawali poznać po sobie wzruszenia. 
Chcieli pokazać, że nie jest to dla 
nich żaden nadzwyczajny wyczyn, że 
latanie to dla nich nie nowina. No i 
pokazali, że latać umieją doskonale. 

X
Warunki przyjęcia do S.P.L. gru­

pa pilotów i obserwatorów będą ogło 
szone го specjalnym numerze (majo­
wym) „Skrzydlatej Polski“. Pozateni 
otrzymać je będzie można we wszy­
stkich dyrekcjach szkól średnich i 
aeroklubach.

Ostatnio opublikowana ustaw a o 
ulgach inwestycyjnych zawiera roz 
dział poświęcony ulgom na obsza­
rze województw wschodnich, w 
związku z czem dekret Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 25.11-1936 
sitracił moc obowiązującą. W sto­
sunku do stanu dotychczasowego, 
ustawa utrzym uje główne zasady 
tego dekretu, a naw et rozszerza za 
kres przedsiębiorstw, które mogą 
korzystać z ulg podatkowych, co 
powinno się przyczynić do zwięk­
szenia inwestycyj pryw atnych na 
tym terenie.

Moc obowiązująca nowych p n e -  
pisów obejmuje znaczny obszar, a 
mianowicie woąjewództwa: nowo­
gródzkie, poleskie, wileńskie i wo­
łyńskie, a w województwie biało- 
stockiem powiaty: bialski, grodzień 
ski, sokólski i wołkowyski.

Ulgi przysługiwać mogą osobom 
fizycznym i prawnym, prwadząeym 
księgi handlowe. Osoby te  mogą 
potrącić od dochodu koszty wznie­
sienia budynków, dobudowy oraz 
koszty, .nabycia i zainstalow ania 
nowych maszyn i urządzeń.

Q l e f d a  p i e n i ę ż n a
PAPIERY PROCENTOW E

Na wczorajezem zebraniu  giełdy p ie ­
niężnej w  W arszaw ie tendencja d la  p a ­
pierów  procentow ych by ła  utrzym ana, 
przy w iększych obrotach  4 i pól proc. 
poż. w ew nętrzną. N otow ano: 3 proc. 
inw estycyjna I em. 83, II em. 82, 4 proc. 
konsolidacyjna 67,75, 4 i pół proc. poż. 
wewnętrzma 65, 8 proc. obligacje budoi- 
w lane BGK I em. 93, 8 proc. Przem ysłu 
Polskiego funtowe 80, 4 i pół proc. ziem

Przemyśl zabiega 
o przyłączenie do C.9.P.-U

Mieszkańcy Przemyśla zabiega­
ją  już od dłuższego czasu o wcie­
lenie tego m iasta w obręb C entral­
nego Okręgu Przemysłowego.

W rezultacie tych starań, m. 
Przemyśl włączone zostało w skład 
tych dodatkowych powiatów, które 
obowiązują obecnie ulgi inwesty­
cyjne C.O.P. Przewidują, że to za­
rządzenie będzie wstępem do pełne­
go w cielenia-Przem yśla w skład
C.O.P.

skie 63,75 —  63.50 — 63.75, 4 i pó ł f*. 
ziemskie poznańskie se rja  rrK" 64, 5 p». 
W arszaw y z r. 1933 — 70 —  70.25 

I A KCJE
N a rynku  akcyjnym  tendencja był* 

rów nież utrzym ana, pnzy obrokach o- 
graniczomych. N otow ano: B ank P o lłk i 
115,50, Bank Hamdlowy 50, Lilpopy 69.75 
S tarachow ice 37,25, Żyrardów  58, Nor- 
blin 85, W arszaw skie Towarzystw® U* 
bezpieczeń 54.50 — 53.50.

POZAGIEŁDOW E 
KURSY WIECZORNE 

D olarów ka 42.
Inw estycyjna I  em. 83.
Inw estycyjna II em. 82 
Konsolidacyjna 67.75.
W ew nętrzna 65.
K onw ersyjna 70.

Motoryzacja światowa 
w cyfrach

Autobusy odgrywają już sporą 
ïolç jako środek transportu  maso­
wego podróżnych w krajach uprze­
mysłowionych, a w kaidym  razie 
tam, gdzie istn ieją potrzeby komu- 
nikacyjne i gdzie kolej nie wystar- 
cz«> jako środek transportowy.

Na czele wszystkich krajów kro- 
C7-ą Stany Zjednoczone z liczbą 
] 20.504 autobusów, co stanowi 941 
autobusów na każdych 100.000 mie­
szkańców. Drugie miejsce zajmuje 
Norwegja, gdzie, przy ogólnej li­
mbie 2.728 autobusów, wypada ich 
też 941 na 100.000 mieszkańców.

Trzecie miejsce zajmuje F rancja 
z liczbą 37.000 autobusów, co s ta ­
nowi 881 na 100.000 mieszkańców. 
W. B rytanja posiada 39.688 auto­
busów, (844 wozy na 100.000 osób), 
Szwecja — 4.055 autobusów, (642 
11 a 100.000 osób), Argentyna — 
”•450 wozów, (601 na 100.000) : 
H iszpanja — 11.761 wozów, (473 

100.00) ; Danja — 1.750 wozów, 
p*yli 43 na 100.000; Japonja — 
28.151, (405 na 100.000).

Z innych, bliższych nam krajów 
Włochy m ają—10.000 wozów, czyli 
236 : 100.000; Czechosłowacja — 
2-890 wozów, czyli 189 : 100.000; 
Niemcy — 11.472 wozy, czyli 171 
na 100.000.

Polska ma — 1.543 wozy, czyli 
*.83 ; 100.000,

Kilkadziesiąt tysięcy dzieci
czek a  n a  k o lon je  i p ó lk o lo n je  le tn ie

RS of.»t ni fctędu 
WojewOórtiKlfcr 
emkitgo.

Zbliża się sezon wyjazdów, urlo­
pów, no a także kolonij i półkolo- 
nij dla dzieci ze sfery najmniej 
zamożnej ludności stołecznej.

Towarzystwo pomocy dzieciom i 
młodzieży, które akcję „kolonijną“ 
przejęło z rąk Rady Szkolnej, przy­
gotowuje się energicznie do tego 
sezonu. Program  jes t już opraco­
wany. Z dobrodziejstwa kolonij i 
półkolonij wypoczynkowych i w 
tym, roku skorzysta wielotysięczna 
rzesza dzieci, dla której będzie to 
jedyna okazja do wypoczynku, do 
odżywienia się, nabrania sił i zdro­
wia.

— Ile dzieci objęła ta  akcja w 
zeszłym roku ?

—  Na kolonjach pełnych blisko 
4.000, na półkolonjach zgórą 10.000 
— brzmi odpowiedź. — Bardzo mo­
żliwe, że w tym roku uda się te 
ilości zwiększyć. W każdym bądź 
razie będziemy się o to stara li. I 
znowu uwaga będzie wytężona w 
tym kierunku, aby oboki dobrego, 
posilnego pożywienia, obok moż­
ności wytchnięcia na éwieéem po­
wietrzu i w słońcu, dać tym wszyst­
kim dzieciom w ciągu całego cza­
su ich pozostawania na kolonjach 
czy półkolonjach, pewne wychowa­
nie obywatelsko - społeczne. To za­
wsze w głównej mierze zależy od 
kierowników i kierowniczek, z któ­
rych na każdą czy każdego przy­
pada obowiązek opiekowania się 
gromadką czterdzieściorga mniej 
więcej dzieci.

—  Z jakiej sfery rekru tu ją  się 
tacy kierownicy?

— Przeważnie z pośród młodzie- dzieży kwiatów z ogródków przy 
ży akademickiej. Jako młodzi znaj- dworkach najbliższych osiedli, 
dują względnie łatwo, ze tak po- — No tak. To wszystko prawda
wiem, wspólny język z dziećmi, ła­
twiej wzbudzają w nich dla siebie 
zaufanie i przywiązanie, za które- 
mi idzie posłuch i karność.

Jakie pólkolonje są najwięcej 
łubiane przez dzieci? — Okazuje 
się, że najwięcej miłych wspomnień 
zachowują mali „półkoloniści“ z 
pobytów w Boernerowie i w Zdo­
byczy Robotniczej, pod Bielanami. 
Obie te pólkolonje są położone 
wśród lasów sosnowych, m ają pięk­
ne, wygodne zabudowania i rozle­
głe polany, na których dość jest 
miejsca do harców i zabaw, aby za­
pomnieć, że teren ich jes t jednak 
ograniczony.

Ze słów mego inform atora tchnie 
optymizm. Aż mi przykro, że w tej 
rozmowie muszę poruszyć sprawę 
trochę drażliwej natury.

— Proszę pana — zaczynam. — 
Wiadomo mi, że stali mieszkańcy 
miejscowości, w których znajdują 
się te pólkolonje, narzekali jednak 
na ich sąsiedztwo. Podobno dzie­
ci rozbiegały się po całej okolicy, 
podobno gromadki małych wisusów 
wyczyniały różne psotne figle, po­
dobno były nawet wypadki kra-

przyznaje.— Ale w tym roku 
mieszkańcy osiedli sąsiadujących z 
półkolonjami mogą już być spokoj­
ni. Te przykre wypadki już się nie 
powtórzą. Zwrócimy na ten szcze­
gół baczniejszą uwagę. Dozór nad 
dziećmi będzie zwiększony. Być mo­
że też uda się zwiększyć ilość kie­
rowników.

— Jeszcze jedno pytanie. Czy nie 
dałoby się tiochę usprawnić prze­
wozy dzieci na 'pólkolonje? To nie 
było w porządku, że w zeszłym ro­
ku dzieci wystawały na przystan­
kach tramwajowych już od siódmej 
rano, aby dopiero po godzinie do­
czekać się właściwego wozu i po 
wielu przesuwaniach go na różne 
tory, dotrzeć na pólkolonje o 10-ej 
i tam dopiero otrzymać śniadanie.

Na tę wątpliwość nie otrzymuję, 
niestety, wyraźnej odpowiedzi. To 
zagadnienie może rozstrzygnąć 
chyba tylko zarząd tramwajów 
miejskich. Czy zdoła? —  To nie­
pewne. Nie nie słychać przecież 
o zwiększeniu taboru wozów, co 

•jedynie mojrłoby poprawić tę przy­
kra sytuację.

J. M. T.

W Domu Potaków z Zagranicy u c z y ć  się będzie 
młodzież, znajda schron p ”  ; v /v c i~ c z k i ,  o bra ­
dować będą działacze pc v z  co  -g o  świata.

Giełda zbożowa
Na w czorajszem zebraniu giełdy *bo- 

żowo - Inw.irowej w W arszaw ie ogólmy 
obrót wyniósł 446 t., w  tem ży ta  88 
ton. Noicw.mo za lOO klg. p a ry te t w a­
gon W arszaw a w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jed­
nolita 28 — 29.50, zbierana 27.50 — 28, 
czerw ona szklista 28 — 29.50, żyto I st.
20.75 — 21.25, jęczmień I st. 17.75— 18, II 

I stand. 17.25 — 17.50, III st. 16.75 — 17.25 
! owies I st. 21.25 — 22. II s t  19.75 — 
j 20.25, gryka 17.25 — 17.75, wyka 21.75—

22.75, peluszka 25 — 26, proso 20 25 —
20.75, ząb południowo •- afrykański i  
workiem  24.50 — 25.50, ząb am erykań­
ski 32 — 33, mąka pszenna wyciągów« 
43 — 43.50, gat. I 40 — 42,50, gat. I-A

: 38 — 40, gat. II 31 — 32.50, gat. II-A 
I 26.50—29.50, gat. III 23.50—26.50, mąk» 

pastewna 16 — 17, mąka żytnia gat. I
31.75 — 32.75, gat. I-szy do 65 proc. 

! 29.25 — 29,75, gat. II 19.50 — 20.50, r a ­
sowa 22.50 — 23.25, m ąka ziemniacza-

■ na ..superior" 30 — 31, o tręby  pszen­
ne grube 16.25 — 16.75, pszenne ired -

! nie 14.75 — 15.25, pszenne m iałkie 14.75 
; — 15.25, otręby żytnie 12.25 — 12.75, 
' otręby jęczmienne 13.75 — 14.25, groch 

polny 24 — 26, groch zielony 27 — 28, 
groch Victoria 28 — 29, ' łubin niebie-

■ ski 13.50 — 14, łubin żółty 14.25 —
14.75, rzepak ozimy z workiem 53 — 54, 
jary 51 — 52, rzepik ozimy i jary 49— 
50, seradela 32.50 — 33, mak n ieb ie­
ski 115 — 120, koniczyna czerwona Wr 
row a bez grubej kanianki 75 — 110, 
czerwona bez kanianki o czysł. 97 proc. 
125 — 135, b iała surow a 190 — 210, b ia ­
ła bez kanianki o czyst. 97 proc. 220— 
240, koniczyna szw edzka 240 — 250, ma*

' kuchy lniane 19.50 — 20, rzepakow e 
i 15.25 — 15.75, makiiohy słonecznikow e 

16.50 — 17, śrut sojowy 22.25 — 22.75, 
ziemniaki jadalne 4 — 4.25, ziemniaki fa­
bryczne 3.25 — 4, ziem niaki — sadze­
niaki ■— 10 — 12, słoma żytnia praeo- 
w ana 6 — 7.50, siano prasow ane |» t. 
I-szy 10.50 — U , gat. II 8 — 9, nasion» 
buraków  pastew nych 75 — 85, nation» 
m archw i pastew nej 150 — 170, rajgras 
angielski 70 — 80, przelot 115 — 125, 
lucerna francuska 195 — 205, forezyM  
37 — 39.



Chińska dzielnica w Warszawie
Hurtownik Liu -C h i-Jen  chce się ożenić z PolKą

Chińska dzielnica w W arsza­
wie? Trudno jakakolwiek dzielni* 
eę w stolicy ochrzcić tem mianem, 
ale dla Chińczyka ona istnieje. 
Jest nią dzielnica Staromiejska, 
gdzie Chińczycy m ają swoją kolo- 
nję i dokąd śpieszy każdy przy­
bysz z krainy niebieskiego smoka.

Chińczyków w Polsce jes t nie­
wielu, nie przekraczają liczby stu. 
Część stale mieszka w W arszawie, 
Katowicach i Łodzi, reszta włóczy 
się po Polsce z walizkami nałado- 
wanemi galanterią i towarami bła- 
watnemi o wzorach chińskich, pro- 
dukowanemi w... Polsce, polskiemi 
rękami!

Dawniejszemi czasy Chińczycy 
przywozili z aobą wyroby swego 
kraju, ale pit wojnie światowej sta 
ło się to niemożliwe Już same cla 
uniemożliwiają imuort chińskiej 
galanterji. fcycie zmusiło Chińczy­
ków do produkcji chińskich wyro­
bów na miejscu. Lekkie tkaniny
o wzorach chińskich produkuje 
Lódź, inne „chińskie" wyroby ga­
lanteryjne wyrabia się sposobem 
chałupniczym.

* * *
Dlaczego Chińczycy szukają 

chleba w Polsce? Z ojczyzny wy­
gania ich nędza. Przyjeżdżają do 
nas wyłącznie biedacy i tu  w krót­
kim czasie dorabiają się fortuny, 
bo w ciągu miesiąca potrafią zaro­
bić i 50 złotych. Czytelnik z pew­
nością przeciera oczy ae zdumie­
nia. I to ma być fortuna? Dla Chiń 
czyka jest to świetny zarobek, bo 
za nasze 50 złotych jego pozostała 
w Chinach rodzina kupuje dwa 
morgi dobrej ziemi. Trzy, cztero­
letni pobyt Chińczyka w Polsce u- 
możliwia mu zdobycie w Chinach 
bogactwa. Wielu Chińczyków któ­
rzy przez jakiś czas przebywali w 
Polsce, posiada obecnie w Chinach 
domy i gospodarstwa rolne. Są bo­
gaczami. W Chinach bowiem za 50 
złotych trzeba pracować cały rok.

Do zamożności dochodzą w Pol­
sce tylko handlarze chińscy. Pe­
wien Chińczyk z uniwersyteckiem 
wykształceniem, który próbował 
szukać szczęścia w Polsce, konał 
z głodu i musiał opuścić nasz kraj.

Kilku . Chińczyków osiedliło się

w Polsce na stałe, tu się pożeniło 
i znalazło sitałe zajęcie. W W arsza­
wie jes t dwóch takich szczęśliw­
ców. Jeden mieszka przy ulicy Mo 
stowej, dragi przy ulicy Pańskiej. 
Obaj pożenili się z Polkami. Na- 
ogół Chińczycy, którzy przyjeżdża­
ją  do Polski kawalerami, ulegają 
czarowi Polek, tu  się żenią i pozo­
stają . Żonaci natom iast s ta ra ją  się 
jaknajszybciej wracać do kraju, co 

I świadczy dobrze o ich rodzinnera 
1 przywiązaniu.

* * *
I

I Po przyjeździe do PolAki Chiń­
czyk szuka oczywiście swoich. Al*

; znalazłszy swego rodaka musi za­
zwyczaj posługiwać się.... tłuma- 

: czunt. Bo Chiny są ogromnym kra- 
i jem, o rośnych narzeczach i rzad­

ko się zdarza aby Chińczyk przy­
były np. z północy Chin mógł się 
po chińsku rozmówić z Chińezy- 

j kiem z południa. Dlatego też szrrb- 
; ko uczą się polskiego Języka i po­

sługują się między sobą raczej ję­
zykiem polskim, aniżeli chińskim.

Wędrowni handlarze chińscy w 
Polsce m ają własnych dostawców. 
W Warszawie — głównym ich 
hurtownikiem i dostawcą jest p. 
Liu-Chi-Jen z ulicy F reta, który, 
jak informuje, targu je dziennie 10 
do 12 złotych.

— A ii* pan zarabia?
— Na hurcie do 3 proc., w deta­

lu trochę więcej.
hu rto w n ik  chiński z tego się u- 

trzymuje, chwali sobie Polskę i za­
mierza tu  pozostać na stałe, skoro 
tylko znajdzie żonę dla siebie, bo 
p. Liu-Chi-Jen jest kawalerem.

— A dlaczego panowie nie idzie 
cie na wojnę z Japonją?

— Ludzi w Chinach nie brakuje, 
a my wrócić w te j chwili nie może­
my. Czterech naszych pojechało, 
żeby się zaciągnąć do wojska, ale 
musięli wracać. Niema komunika­

cji. Al* my i tu  służymy ojczyźnie.
Chiński rozmówca wyją! % po rt­

felu kwit na 500 zł. wpłaconych 
w poselstwie chińskiem n a  rzecz 
wojny.

— Oto dowód, że służymy ojczy­
źnie naw et tu ta j. To moje dwulei- 
nie oszczędności.

—  Jak  panowie wysyłacie pie­
niądze do swych rodzin w Chi­
nach? ,

— Przez Bank Chiński w Lon­
dynie. Zwykła korespondencja i- 
daie normalnie przez pocztę.

Chińczycy wierzą w zwycięstwo 
w walce z Japonją.

—  Wytrzymamy dłużej, mamy 
czas. Japończycy go nie mają.

W arto zaznaczyć, że od wybu­
chu wojny w Chinach ani jeden 
nowy Chińczyk do Polski nie przy­
jechał. C hyba'' z innego państwa 
europejskiego. Ale nie z samych 
Chin. j. j.

Dział leKarslfi 
Dr. Z. Fijntyn Ш  3f

w niedziel* d* 2-tJ
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Albania—jedno z najstarszych państw
Z ałożon e p rzez G reków 9 u m o cn io n e  p rzez R zym ian
Tak już przywykło się te rzeczy 

traktować, że gdy słyszy się o Al- 
banji, o wspaniałych uroczysto­
ściach na dworze króla Zogu z ra ­
cji jego zaślubin, o znaczeniu poli- 
tycznem udziału włoskiego m inistra 
hr. Ciano w tych uroczystościach, 
budzi to naogół mało poważne w ra­
żenie. Albanja malutkie, m iniatu­
rowe państewko w dzikich górach, 
raczej temat... operetki, niż poli­
tyki.

Oczywiście jes t to błąd a Włosi 
wiedzą napewno co robią, otacza­
jąc Albanję tak troskliwie swoim
— protektoratem . Dla nich stano­
wi ona bazę operacyjną, ważny 
punkt wypadowy na Bałkanach.

Ale i niezależnie od tego kraj ten, 
piękny w swoim pierwotnym ro- 
mantyźmie, godzien jest uwagi z 
innego jeszcze względu. Jestto  jed­
no z najstarszych państw  w Euro­
pie.

Albanja ma ciekawą historję, 
sięgającą jeszcze VII wieku przed 
Chrystusem.

W roku 617, przybyli tam  kolo­
niści greccy z Cytery (dzisiejsza 
wyspa Korfu) i założyli osadę, któ­
ra  dała początek dzisiejszej stolicy 
Albanji Durazzo. W kilkadziesiąt 
lat później druga grupa greckich 
osadników założyła siedzibę w Ap- 
polonie.

Dwie greckie kolonje, początko­
wo konkurujące ze sobą na tle 
handlowym, nie mogły istnieć sa­
modzielnie i, uznawszy zwierzchnic­
two potężnego Imperjum Romanum, 
walczącego naówczas z Epirem  i 
Macedonją, spełniały rolę ważne­
go łącznika komunikacyjnego po­
między półwyspem Apenińskim i 
Bałkanami.

Rzymianie zbudowali szereg dróg 
w dzisiejszej Albanji m. in. t. zw 
Via Egnatia, wiodącą brzegiem 
morskim z północy na południe. 
Szczątki tej potężnej a rte rji komu­
nikacyjnej przetrw ały do dziś dnia 
i stanowią najlepszy odcinek dro­
gowy współczesnej Albanji, która 
zresztą nie posiada innych środ­

ków komunikacyjnych prócz auto­
busów.

Po przybyciu Słowian na półwy­
sep Bałkański, Albanja, dzięki 
swemu niedostępnemu, górzystemu 
terenowi, oparła się Normanom i 
Wenecjanom, którzy usiłowali pod­
bić ten kraj, Tylko Turcy po zdoby­
ciu Konstantynopola i Salonik w 
roku 1453 zdołali częściowo opa­
nować Albanję i założyli w niej 
kilka twierdz, połączonych nowemi 
odcinkami dróg bitych.

Wojownicza ludność albańska 
pomimo przewagi tureckiej opiera­
ła się bohatersko obcej potędze. 
Turcy osiągnęli tylko tyle, że Al- 
bańczycy stali się ich feodalnymi 
lennikami. Mimo bohaterstw a i za­
ciekłych nieustających walk Turcja 
zagarnęła Albanję w wieku XVIIT.

Wreszcie jednak po dwóch stule­
ciach ciągłego wrzenia, ruchów 
zbrojnych i powstań T urc ja  pro­
klamowała niepodległość Albanji 
w r. 1912.

Niezależność polityczna umoc-

■b Specjalna P rrych. dla chorych n*

P U  I f  A  Porado wraz r fL U V M  z prześwietleniem
Mirtliłkowcka 49, t. 9.00.Ф9 10-1 i 3-1

Pismo litewskie w Wilnie
Ukazał się w W ilnie pierws»' 

num er litewskiego pisma „Aidas" 
(Echo).

W artykule wstępnym p. t. „Na­
sze pierwsze słoWo“ pismo podkre­
śla, ie  ukazuje się w chwili nor­
malizacji stosunków polsko - liteff 
skich i będzie dążyć do wzmocnie­
n ia nawiązanych stosunków mię­
dzy sąsiedzkiemi narodami Polski i 
Litwy.

„Aidas" ukazywać się będzie dw* 
r**y tygodniowo.

Poezje Towimo 
w węglersklem tłomaczenlo

Nakładem Towarzystwa Węgier­
skiego im. Mickiewicza ukazał się w 
węgierskiem tłumaczeniu Arpada 
Bardöcza tomik poezyj Juljana Tu­
wima p. t. „Siódme niebo“. Tłu­
macz — eieszący się opinją zdolnego 
poety zaopatrzył „Siódme niebo“ 
piękną przedmową, w której podniósł 
wszystkie zalety poezji Tuwima, pod­
kreślając przyłem jego wnikliwość, 
obserwacji psychologicznej i głęboką 
znajomość duszy ludzkiej.

Poesje Tuwima przyjęte zostały 
na Węgrzech z niekłamanym entu­
zjazmem. Prasa podkreśla walory 
wierszy Tuwima, twierdząc, i i  „od­
krycie" tego poety jeet dla publicz­
ności węgierskiej prawdziwą rewe­
lacją.

niona została traktatem  londyń­
skim w roku 1913, a oparcie się o 
Włochy na zasadzie układu w T i­
ranie w r. 1927 zapewniło w dużej 
mierze pokojowe dzieło rozbudowy 
wewnętrznej kraju.

Dzisiejsza A lbania liczy miljon
i trzy  tysiąc* mieszkańców. Albań- 
czycy są narodem bitnym i stano­
wią doskonały m aterjał żołnierski.
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Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
— Niestety nie. Nie mogę u pana mieszkać, bo gdy­

by moi krewni się dowiedzieli....
— Rozumiem, wtedy przestaliby się o ciebie trosz­

czyć.
— Dotychczas także się nie troszczyli. Ale napisza 

do mojej matki, a ona eię tem zmartwi.
— A więc twoja matka żyje?
— Tak. Tó znaczy... żyje na prowincji...
— I?
— Jest chora.
— Twój ojciec tak ie  żyje?
— Nie, przepadł gdzieś w Ameryce.
Szeder milczał przez chwiilę, potem *pytał:
— Ile płaci*« za mieszkanie?
— Dwadzieścia pengö.
— A więc słuchaj. Dostaniesz . pięćdziesiąt, pengö 

miesięczmie i utrzymanie i nie pójdziesz do tej głuchej.
— ’ Oma jest niewidoma ta  nieszczęsna.
— Najważniejsze, że «octanie«z u mnie. Przyzwy­

czaiłem się do ciebie i nie chcę zmieniać. Chcę mieć w 
t!orrni sipokój, do«yć muszę się namęczyć poza domem.

—  Dlaczego inie weźmie pan sobie do domu jakiejś 
si.ar.?zej kobiety ?

— Nie mogę. Nie znoszę etarych i brzydkich kobiet 
w m oim  domu. Czy wciąż jeszcze mnie nie rozumiesz? 
Nie chce *ię z tobą rozłączać, 'bo jesteś pierwszą brzydką 
k o b ie tą  w mojem życiu, na  k tó rą mogę mimo to patrzeć 
i której jedzenie mogę jeść.

Agat* roześmiała się, ale było jej przykro. Żadna 
dwudziestoletnia daiewcaymi nie lubi e łyueć , i e  jeet 
brzydka.

— Ale t.o lepiej, że jestem brzydka, — powiedziała 
później, marszcząc brwi. — W ten sposób przynajmniej 
mężczyźni dają mi spokój.

Szeder spojrzał na nią
— Czy nigdy nie byłaś zakochana?
— Nigdy! — zawołała Agata i nie kłamała. — Dzięki 

Bogu jeszcze inigdy.
— Jednem słowwn, twoje serce jest wolne. I nigdy ci 

tego nie brakowało?
— Nigdy, panie Szeder, — powiedziała Agata ze 

śmiechem. — Bo mój żołądek bywa także często pusty. 
Pusty żołądek buntuje eię, ale puste serce jest spokojne. 
Dotychczas troszczyłam się więc bardziej o mój żołądek, 
niż o moje serce.

— A więc zgadzamy «ię. Będziesz dostawała pięćdzie­
siąt pengö miesięcznie i będziesz w dalszym ciągu przy­
chodziła sprzątać. N.Twert jeżeili wyjadę, będziesz dostawała 
pieniądz*. Ale tej głu-chej kobiecie odmówisz.

— Oma jes t niewidoma — sprostowała ,poraź drugi 
A gata.

Potem poezła do kuchni i pracując, rozmyślała nad 
tem, co pocznie z czterdziestoma pemgö. Dwadzieścia odda 
Joli za komorne, a za d rucie  dwadzieścia ‘kupi «obie parę 
tanich pantofli i gotową sukienkę. Na przyszły tydzień za­
żąda dziesięć pengö, które m a jeszcze otrzymać, za to kupi 
sołbie kapelusz i pończochy. Jeżeli zostanie jeszcze dwa mie­
siące u aktora (a dlaczego nie ma zastać?) będzie sobie 
mogła kupić jesienny płaszcz, który na zimę każe sobie 
podszyć watoliną, i w ten sposób zostanie rozwiązana kwe- 
stja zimowego płaszcza. Życie nie jest znowu takie bardzo 
ciężkie. Trzeba tylko mieć trochę 'Szczęścia, a w tedy « tar­
czy nawet od czasu do czasu na kino.

ROZDZIAŁ IX.
W połowie lipca pan Szeder wyjechał i Agata mogła 

codziennie już o óemej wieczorem wracać do domu. Po­
zostałe dziew częta w idyw ała rzadko, Joli wracała do domu

tyliko ,na noc, porzuciła już nawet swoje odwieczne prze­
piórki i oddawała rzeczy d o  (p ran ia . Z u z ia  .nie p o k a z y w a ła  
się Agacie n a  oczy czasami przez c a ły  ty d z ie ń . Gdy tylko 
tea tr  zastał zamknięty, preepadała na całe dnie, prawdo­
podobnie wyjeżdżała z hrabią. Agata była bardzo zdziwio­
na, kiedy w tydzień po wyjeździć Szedera wróciła do do­
mu i zastała Zuzię już leżącą w łóiku. Dziewczyna zeszczu­
plała i miała ciemne kręgi pod oczami. Lekkomyślne, ma­
łe stworzonko było te,raz wciąż dziwnie przygnębione. Gdy 
Agata weszła do pokoju, odpowiedziała jedynie mruknię­
ciem na jej przywitanie. Joli jeszcze nie b y ło .

Agata milczał«, (wiedziała, że Zuzia czyta i inie chcia­
ła jej przeszkadzać. Poszła do k u c h n i  i u p r a ł a  so b ie  j e ­
dyną porządną parę pończoch, s p r z ą tn ę ł a  w sz y s tk o , n a p e ł ­
niła wodą wannę i wykąpała isię. K ie d y  p ó ź n ie j  w r ó c i ł a  do 
pokoju, zastała Zuzię wciąż jeszcze c z y ta ją c ą .  P rz e z  p a r ę  
miiniut leżały w milczeniu, potem Z u z ia  o d e z w a ła  e ię :

— Słyszałam, że ci się teraz łe p ie j  p o w o d z i?
— Tak, dzięki Bogu, znalazłam zajęcie. Muszę ci 

takie podziękować jeszcze raz, że dałaś panu Szederowi t a ­
kie dobre referencje o mnie.

Zuzia spojrzała w sufit. Agata (spostrzegła, że ręka 
jej, leżąca na kołdrze, zrobiła się chuda i przezroczysta.

—  Dlaczego tak zeszczuplałaś? — spytała.
Zuzia nie odpowiedziała. P o ru s z y ła  się n a  łó ż k u , tak, 

że zatrzeszczały sprężyny kanapy. P rz e z  c h w ilę  m i lc z a ła  
i magle powiedziała :

— Uważaj, Agi. Ten S z e d e r  to  n ie b e z p ie c z n y  cz ło ­
wiek. Cyniczny i pozbawiony s u m ie n ia .  O d e jd ź  le p ie j  od 
niego, zanim cię zupełnie n ie  zn iszczy .

Agata roześmiała się.
— Niema mowy o niebezpieczeństwie. Prowadzę mu 

gospodarstwo, a on mi wypłaca pensję. Mogę cię uspokoić, 
jestem dła niego za brzydka.

— A on ci się podoba?
—  P o d o b a ją  m i e ię  je g o  p ię ć d z ie s ią t  p e n g ö , on  sa m

nie.
Z u z ia  w e s tc h n ę ła .
— To mnie cieszy. Bałam *»ię Jut, i e  będzł* « tobą, 

j.ik ze mną...
—  A z  to b ą  có* e ig  e tf tło J

D . с  л.

%
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NIEDZIEtifc 
Filipa i Jakób-

W sch ił . 4.05. Z. 7.09.

PO GO DA  NA DZIŚ
Po m iejscami mglistym ranku, w  c ią­

gu dnia pogoda chmurna, z  w iększem i 
rozpogodzeniami w  dzielnicach pó łnoc­
nych i środkowyoh, a ae skłonnością
0 o bunz -w południow ych. Ciepło. S łabe 
w iatry miejscowe z przew agą kierunków  
południowo - wschodnich. W idziateość 
dość dobra, jedynie rankiem  miejscami 
osłabiona.

W teatrach
PRZEDSTAW IENIA W IECZORNE
T eatr W ielki: „M anew ry jesienne“. 
T eatr N arodowy: „Cyrano de B erje - 

**c". Pocz. o godz. 8 -ej wiecz.
T eatr Polski: „Pygm alion1’, pocz. o 

ifodz. 8-ej,
T eatr Letni „Dama od Makiyma"., 

^ o c ł  o godz. 8 -ei wiecz.
T eatr M ały: „Asmodeusz".
T eatr Nowy: „D aj P o ranka”, рос*, o

2odz. 8-ej,
T eatr A teneum : „Szóste p iętro".

1 . , *** M alickiej: „ Jas trząb  w śród go­
łębi .

T eatr Kam eralny: „N iew iniątka".
Rołyfskje Studjo D ram atyczne: „Bu-

Г1® ; przed6t. w p ią tk i soboty i nie- 
dziele.

T eatr 8.15: „Krysia Leśniczanka", 
Ic a tr  W ielka Rewja: "D udek”.
Cyrulik W arszaw ski: ,.0» C ynilik 

w arszawa".
Maie - Qui - Pro Ooo (Cukiernia 

'■’«m ańska, M azowiebka 12): „Skąd — 
*wąd' .

Instytut R eduty (K opernika 36-40):
n ieo rja  E insteina", pocz. o g. 8.30 w.
PRZEDSTAW IENIA p o p o ł u d n i o w e

te a tr  N arodowy: „Skiiz”, pocz. o 4-ei. 
ea tr Polski: „G ałązka rozm arynu", 

Po-cz. o godz. 3.30.
T eatr Letni: „Dama od M aksym a’', 

Pocz. o godz. 4-ej pp.
n i j łr- ,Now>': "M ita rodzinka", pocz. 0 godz. 4-ej.

T eatr M ały; 0  godz. 3.30 „Freuda le“Orja sn.ów
T eatr A teneum : „Cieszmy się życiem ”. 

°ez. o godz. 3.30 pop.
w tk ^ am eralny: ® godz. 4- ej „Nie-

^ Й ‘Г2о Й г 'к1в,‘! °  415 "JaStrZąb

I i i  Wrnławskie

lharmonja: Poranek muzyczny pod 
. r. Lzosnowskiego. W  program ie Ba 
JV-ta symf. Czajkowskiego.

f Z o c f / o

4 do 8 maja 1938 r.
Szczególną atrakcją 

tegorocznych T a r g ó w  
Wrocławskich stanowić 
będą pertraktacje han­
dlowe miądzy przedsta­
wicielami o f i c j a l n y m i  
poszczególnych państw. 
Kupcy znajdą okazje do 
bezpośredniego zetknię­
cia sie z politykami go­
spodarczymi poszczegól­
nych krajów.

A d r e s :

B r e s l a u  1 6 ,  

Hessegelände
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INFORM ACJE o  FILM ACH DOZWOL. 
_  DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25.

W  K in a c h
Adria; „U bóstw iana .
A tlantic (Chmielna 35): „Nancy Steele 

z£>nęła .
л В«Нук (Chmielna 35): „Pani W a le w

Capitol (Marezałk. 125): „Wrzos". 
P*ryżern" ^  -Przygoda pod
d Colosseum; (N. świat 19): „Mocni lu-

P r? ry (S h ł° dTla 29): „Ślepy zaułek", 
row skî" "T rędow ala" « ..O rdynat Micho

Piik°p!1: "p b ey m  w etęp wzbroniony". 
F ilharm onia; „W  cztery  oczy". 
Hollywood- „Tango N otturno", 
tnpenal: „B łękitna załoga".
“ija: „Gdy kw itną bzy".

Ä * - (Chbd-  49): "Zbie£ * San ^uwitiin i rew ja.
Кшо pąrafji św. A ndrzeja: „Dwa Urwi 
M ! , m 1 Patachonem .
Majestic: „Znachor".

drinka*^ "T rafalgar1' i „K ochana ro-

MUjskj: „Hiszpański motyl".
Nowa Tombola: "  ‘ ' “  

•.Matura",
PalladiMn: „Pensjoaaika". 

..Buziaczek".

milsi 0 "Cz ern iakowsk a 191):
W alto! „Świat mówi о пае".
« ° Я ? ; ..Za cudze w iny". 
c ? “ f. ..Dziewczęta z Nowolipek", 

„Szalona C laudette", 
с ,  « ..Huragan", 
f ty l^ r y :  „Zbłądziłam ".

° ’# d '  "Żót‘Y p ira t"Wit: ,,KoŚems*lrrt ллг)
Ton

TOW ARZYSTW O BUDOWY MASZYN 
i URZĄDZEŃ SANITARNYCH 
DRZEW IECKI i JEZIORAŃSKI 

SPÓŁKA AKCYJNA 
Bilans w  dniu 31 grudnia 1937 r. 

STAN CZYNNY: Nieruchom ości zł. 
993200.40; Maszyny, .narzędzia i rucho­
mości zł. 527549.02; Zapasy m aterjałów  
i robo ty  rozpoczęte zł. 474828.69; G oto­
wizna zł. 37681.76; Papiery  procentow e 
zł. 85367.— ; A kcje i udziały w  innych 
p rzedsiębiorstw ach zt. 18002.— ; O dbiór- J 
cy zł. 1163676.28; Róźnii dłużnicy zł. 
35820.41; Sumy przechodnie zł. 5379.50; 
Suma bilansow a zł. 3341505.06. 

G w arancje zł. 388000.—.
STAN BIERNY; K apitał akcyjny zł. 

900000.— ; K apitał am ortyzacyjny zł. 
383270.10; K ap ita ł zapasow y złotych 
134483.— ; K apitał rezerw ow y złotych 
357116.92; D ostaw cy zl. 756342.48; B an­
ki zł. 379643.— ; O dbiorcy zł. 217737.55: 
Różni w ierzyciele zł. 174466.23; Sumy 
przechodnie zł. 32337.50; R achunek stra t 
i zysków zł. 6108.28; Suma bilansow a 
z l  3341505.06.

G w arancje zł. 388000.—.
R achunek S tra t i Zysków. 

WINIEN; A dm inistracja zł. 404026.34; 
Koezty ogólne zł. 301126.52; Podatki zł. 
856C6.71; Św iadczenia socjalne zlotvch I 
106310.62; K oszty kredytów  zł. 27533.92; j 
A m ortyzacja zł. 9000.— ; Zysk zł. 6103.28; 
Razem zl. 939712.39.

MA; Zysk b ru tto  zł. 939712.39.
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NIEDZIELA, 1 maja.
8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik Po­

ranny. 8.15 A udycja dla wsi. 9.00 M uzy­
ka lekka 9.20 Transm isja z odpufltu św. 
W ojciecha w  Gnieźnie. N abożeństwo 
ponzedzi reportaż. 11.30 Transm isja z o- 
tw arc ia  XVII M iędzynarodow ych Tar 
gów Poznańskich. 11.57 Sygnał czasu i 
hej&ał z  K rakow a. 12.03 Poranek symfo­
niczny z Wilna. 13.00 Przegląd k u ltu ­
ralny. 13.10 „Kamień w polu” — now e­
la A dolfa Fierli. 13.30 M uzyka obiado­
wa. 14.45 A udycja dla wsi. 15.45 W szyet 
kiego po trochu — audycja dla dzieci. 
16.05 R ecital skrzypcow y R yszarda W a­
gnera. 16.45 „A m er — ponury cień S a­
hary" — opowieść mówiona K onstan te­
go. Jod k o  - N arkiewioza. 17.00 Podw ie- 
czoVek p rzy  mikrofonie. W  przerw ie — 
K oncert rozrywkow y. 19.00 Oryginalny 
T ea tr  W yobraźni. 19.40 Płyty. 20.35 P ro ­
gram na jutro. 20.40 Przegląd politycz­
ny, 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 W ia 
domości sportow e. 21.15 „Ta-joj" — we 
soła auycja w oprać. W ik tora  Budzyń­
skiego (ze Lwowa). 22.00 N ajpiękniejsze 
pieśni S tanisław a Moniuszki — koncert. 
22.30 Luigi Boccherini: K w intet. 22.50 
Oetatinie w iadom ości dziennika w ieczor­
nego, K om unikat M eteorologiczny.

NIEDZIELA, 1 maja.
9.20 Transm isja z odpustu św. 

W ojciecha w Gnieźnie.
13.30 M uzyka obiadowa.
16.05 R ecital skrzypcow y R yszar­

da Odnoposowa.
17.00 Podw ieczorek przy mikrofonie
19.00 „W ęzeł" —  słuchowisko.
21.15 „Ta - jo,j" w esoła audycja.
22.00 N ajpiękniejsze pieśni S tan i­

sław a M oniuszki.

W ARSZAW A II (M okotów)
14.45 Płyty. 16.00 Feljeton aktualny. 

16.10 Zespół salonowy W iktora Tychów 
skiego. 16.58 Program  na jutro. 22.00 Mu 
zyka taneczna z  p ły t.

PROGRAM  AUDYCYJ 
STACY J KRÓTKOFALOWYCH 

24.00. 1. Dziennik w języku polskim 
i angielskim. 2. Co słychać w  sporcie poi 
skim — pogadanka w jęz. angielskim. 
3. Chw.lka dla dzieci. 4. Pogadanka ak ­
tualna. 5. Bawmy się razem  — piosenki 
dziecięce. 6. G aw ęda ze słuchaczami w 
języku angielskim, 7. Najpiękniejsze pie1- 
śni Stanisław a Moniuszki. 8. Nowela Wł. 
O rkana p. t. „Błażkowa łysina". 9. M u­
zyka polska w w ykonaniu zespołu H en­
ryka Kowalskiego.

PONIEDZIAŁEK, 2 maja.

Wyrób Zakładów Polskiej Sp. A kc „Persil“ w Bydgoszczy^
149

Kto nadaw ać będzie
m ed a l „za d łu g o le tn ią  służbę*

M inisterstwo Spraw Wewnętrz­
nych wydało zarządzenie w SDrawio 
trybu nadawania medalu „za asugo- 
letnią służbę“ osobom, uprawnionym 
do tego z tytułu swej służby w admi 
nistracji państwowej, w przedsię­
biorstwach państwowych, pozostają­
cych pod nadzorem m inisterstwa 

6.15 „Kiedy ranne w stają zorze". 6.20 ! Spraw Wewnętrznych oraz w samo-
Dziennil? рогм п у . 7л Г  M uzyka ^  p i j ?  Przedsiębiorstwach i zakła-
.......... .................................... -............  dach samorządowych.

W myśl tego zarządzenia m inister
8.00 A udycja dla szikół. 11.15 A udycja 
dla szkół. 11.40 Od w arsztatu  do w ar-

Poleca ostatnie modele 
okryć i sukien

„Ucieczka Tarzana" i

.Rozkoszny

„Zaginione

Ogłoszenia drobne
P n c a f f u  poszukuje korespondent po! 
• U 5 0 U j  sko - niem iecko - angielski 
z 10-letnią p rak tyką  zagraniczną i k ra ­
jową w brajnży morsko - spedycyjnej. 
P ierw szorzędne referencje. Zgłoszenia 
kierow ać pod „M łody chrześcijanin" do 
redakcji^_____________  441

sztatur W  składzie m aterjałów  budow la i s tWo S p ra w  W e w n ę trz n y c h  p rz e k a -
nvch. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 A udy-i • , ■ , , ,
cja południowa. 15.30 Wia<łomości gospoI zu je  P ra w o  n a d ‘™>a m e d a lu : kom en- 
darcze. 15.45 „Z pieśnią po kraju". 16.15' d a n to w i g łó w n em u  p o lic ji W s to su n - 
„W esola lekc:a" -— audyoja słow no-m u- ! 1 1,1
zvezna. 16.50 Pogadanka aktualna. 17 00 !
Cieszyn i Śląsk Cieszyński — wygł. A n­
toni W icherek. 17.15 R ecital śpiewaczy 
W andy W erm ińskiej. 17.50 Pogadanka 
sportow a i w iadomości sportow e. 18.10 
Płyty. 18.35 A udycja d la  wsi. 19.00 A u­
dycja żołnierska. 19.30 D yskutujm y:
• Rzeczowość czy tem peram ent w  trans 

misji sportow ej" — rozm owę p rzep ro ­
w adzą Józef W łodarkiew icz, W ojciech 
Trojanow ski i M ichał Frank. 19.50 Po­
gadanka aktualna. 20.00 K oncert 
ryw kowy. 2045 Dziennik 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 K on­
cert w ieczorny z Katowic. 21.50 Nowoc 
ści literack ie  omówi Leon Piwiński.
22.10 W ieczornica taneczna. W  p rze r­
wie O statnie wiad. dziennika w ieczor­
nego, Przegląd prasy *i K om unikat m e­
teorologiczny.

ku do oficerów, szeregowych i fun- 
kcjonarjuszów policji, dowódcy K O P  
w stosunku do personelu cywilnego 
K.O.P. ; dyrektorowi Głównego Urzę­
du Statystycznego w stosunku do u- 
rzędników, funkcjonarjuszów i p ra­
cowników kontraktowych G.U.S.; 
wojewodom na ich terenach w sto­
sunku do osób, które służą lub służy­
ły w urzędach adm inistracji ogólnej 
i instytucjach samorządu terytorjal- 
nego.

Wnioski o nadanie medalu sporzą­
dzone będą pierwszego każdego mie­
siąca, począwszy od 1-go maja 1938.

J .  Ш Ш ,  Wielka Z
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Z ÿ o n  I r s i ę t f z o
p o strze lo n eg o  przez bandytów

roz- 
w ieczorny.

PONIEDZIAŁEK, 2 maja
nib^dyskus. na tem at: 

czy tem peram ent
19.30 Zagajeni 

„Rzeczowość, 
w transmisji spo rtow ej?”

20.00 K oncert rozrywkowy.
22.10— 1.00 W ieczornica taneczna.

W szpitalu św. Aleksandra w Kiel­
cach zmarł ks. proboszcz Kaczorow­
ski, który przed kilku dniami został 
ciężko postrzelony przez bandytów.

Napadli oni nocą na plebanję i po od 
daniu dwórh strzałów do ks. Kaczo­
rowskiego zrabowali mu 100 zł.

Zabójstwo w czasie dysputy politycznej
O fiarą p a d ł cz łon ek  Str. N arodow ego

M p łlli kolosalny wybór! Przepiękne
I IC U I1 kom plety, oraz pojedyńcze sz tu ­
ki. Odpowiedzialnym. Długoterminowy 
kredyt. Bez zaliczki. Hurtow y Magazyn 
Mebli „W iktor” . M arszałkow ska 92, 
egz. od 1870 r. 109

PŁASZCZE

, iiKoścmezko pod  Racławicam i" 
Łon: Gdy kw itną bzy".
Viïîf 1 "Królowa Przedmieścia".
Wand” ** i ’-Kobi*T przepałcią".* ..Zycie ulicy".

из»

„Scott" nieprzem akal­
ne, damskie i męski«, 

w  dużym wyborze. Ceny hurtow e.
Al. Jerozolim skie 27 w podwórzu, 

sklep Nr, 73, tel. 7-23-75. 302

J > [ |7  I f  A żelazne, mosiężne, niklowane, 
t U b  I ł  f ł  tapczany, wózki dziecięce, 
m eble lekarskie, m aterace różnych sy­
stemów, odlew y żeliwne, piece n iklow a­
ne systemu am erykańskiego stałopalne, I пУ M ańskiej — poprzedzona pogadanką 
sprzedaje detalicznie po cenach hur w ----- \vr: —

W ARSZAW A П (M okotów)
13.00 K oncert rozryw kow y z płyt. 

14.00 Parę informacyj. 14.05 Program  na 
jutro. 14.10 K oncert solistów. 15.00 S ta ­
re i rzadkie  drzew a w W arszaw ie — re 
portaż prof. S tanisław a Sumińskiego. 
15.15 Wiad. sportow e. 152.0 M uzyka sa ­
lonowa. 18.00 Płyty. 19.00 M uzyka lek ­
ka z  płvt. 19.55 Życie kulturalne stoli­
cy. 22.00 Reportaż. 22.15 Płyty. 23.15 
Ryszard Strauss w role dyrygenta.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.0Э. 1. Dziennik w języku p ilsk im  
i angielskim. 2. G aw ęda pana F rancisz­
ka. 3. „W ołyń * —  audycja m uzyczna w 
w ykonaniu chóru i kapeii pod dyr. Ni'

W czasie okolicznościowego przy­
jęcia, urządzonego w mieszkaniu 
Stanisława Rataja przy ul. Litew­
skiej w Chełmie, został zabity 52-let 
ni Franciszek Zaprawa.
Jak ustaliło dochodzenie, podchmie­

leni goście rozpoczęli rozmowę na te­
maty polityczne i wówczas pomiędzy 
Zaprawą, członkiem Str. Narodowe­
go, a gośćmi Rataja doszło do ostrej 

sprzeczki, która zamieniła się wkrót­
ce w bójkę. Zaprawa otrzymał kilka­
naście głębokich ran, które spowo­
dowały śmierć.

WZNOWIENIE 
„CEZARA I CZŁOW IEKA" 

NOWACZYŃSKJEGO 
W  TEATRZE POLSKIM

tow ych 
fabryka 
kow a 4, tel. 10-14.66

I. Neufeld
________  _ _____  W  czw artek, dn. 5 maja wznowiona

w języku angielskim Zbigniewa" W ierz- będzie na scenie T eatru  Polskiego pię

Р |1 Ш О ? М  angielskie i krajow e. Ra- 
d joaparaty. Lampy radj-o- 

we, Patefomy i płyty. N ajtańsze źródło. 
„RADIOPREN", W arszawa, P lac Żelaz­
nej Вгащу 2, teL 527-66 — 279-58.

H urt — DetaiL 446

W arszaw a- j bickiego. 4. Cudzoziemcy na wyższych 
Praga, B ru- 1 uczelniach W arszaw y — pog. w jęz. an 

288. gie'.sik'jm — wygł. Tomasz Pawłowski. 
------------  — 5. Pieśni studenckie.

kna sztuka A. Nowaczyńskiego „Cezar 
i Człow iek”, k tó ra  w ystaw iona była w 
roku ubiegłym.

Obecne w znowienie będzie miało cha 
гзк'.сг w iórej premijery lutworu, gdyż 
szluka ukaże się nie w  3-ch, lecz w 
4-ch obraizach, w raz z epilogiem, k tó ry  
na zeszłorocznej prem jerze został opu-

Policja aresztowała: Stanisława 
Rataja, Jana Nafalskiego, Czesława 
Tokarskiego, Jana Duńca z Chełmka 
i Dymitra Grycaja z Depułtycz, oraz 
•Michała Domańskiego z Żółtańca.

DODATKOW E PRZEDSTAW IENIA 
„BURZY" W  STUDJO ROSYJSKIEM

W poniedziałek, dnia 2 maja, oraz w ezczony. 
dnia 3 maja daje Studjo Rosyjskie do- R eżyseruje A. W ęgierko. Rolę Ceza- 
datkow e przed*tawienva znakom itej sztu ra  Borgii odejjra po raz pierwszy E. 
ki OsIro.wskii>Jr> RliR/Д" Przedsprze» ( W ierciński, rolę K opernika —  rów nieżЯ ц ц J m j f g i j u  r i о  I  i '-*slr0'vvs'u e So i BuKZA . Przedsprze» W ierciński, rolę K opernika —  rów nież 

/■ D u I A U i L I e  l i r  O R  I П Р Р  biletów  odbywa się codziennie w ip o  raz pierw szy J. Kreczm ar, Colombo 
Г ••» llJW li»  i*>Y И И  « * Г Г  I kasie tea tru  (tel. 6-29-40). 1__ S taa. MicbaJak.

Mikroskop, który powiększa 
50.000 razy

W uniwersytecie Harvard w sta­
nie Massachussets w Ameryce skon­
struowano mikroskop, który powięk­
sza średnicę obrazu 50.000 razy.

Jest to prawdziwy cud techniki; 
jeszcze przed rokiem nauka stała na 
stanowisku, że dalszy postęp w tej 
dziedzinie jest już niemożliwy. Mi­
kroskop waży tonę, do obsługiwania 
go służą specjalne motory. Przy po­
mocy mikroskopu można widzieć i 
fo to g ra fo w i przedmioty 100 razy 
większe od atomu.

Skoro technika już raz przestąpi­
ła granicę wyznaczoną jej przez iteo- 
retyków, nic nie stoi na przeszkodzie 
dalszemu rozwojowi w tej dziedainie.

Ostatnio wykończono w Ottawie 
(w Kanadzie) mikroskop na wzór 
harwardzkiego, lecz z pewnemi u lep ­
szeniami,
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Noury Wojewoda Łódzki
И *€ ёйгй H e n r ą g f c  l é z e e c / s l f i

N owomianow any  W ojew oda  
Łódzki Pan Henryk Józewski  
urodził  się w roku 1892 w Ki­
jowie. Po ukończeniu szkół  śre 
dnich wstąpi ł  na Wydz ia ł  Ma­
tematyczny Uniwersyte tu  Kijów 
skiego,  k tóry ukończył w 1914 
roku. W czasie s tudiów uniwer 
syteckich bierze ba rdzo  żywy 
udział  w konpiracyjnych p r a ­
sach niepodległościowych mło­
dzieży polskiej  piastując szereg 
odpowiedzia lnych s tanowisk w 
życiu organizacyjnym młodzie­
ży akademickiej ,  piastuje man­
dat  PrezesaOrganizacj i  Młodzie 
ży Postępow o-Niepodległościo-  
wej „Filarecja”. Na terenie uni 
wersyteckim nas tępuje zbliżenie 
Pana  He nryka  Józewskiego z 
podziemnymi organizacjami  nie 
podległościowymi.  w których 
szybko wybi ja się na czoło wie 
lu akcyj odpowiedz ia lnych a 
n iebezpiecznych.

W  grudniu 1914 r. obecny 
W o je w o d a  Łódzki Henryk J ó ­
zewski wespół  ze ś. p. Józefem 
Bromirskim zakłada  P.O.W. na 
wschodzie ową  s łynną później 
w dziejach walk o wolną Pol­
skę  Komendę Naczelną P .O.W. 
III O kres  len to jedno pasmo 
pracy dla Polski, okres  pełen 
trudu,  wysi łku i poświęcenia.

O becny  W o jew o d a  Łódzki  
bierze udział  jaknajbezpośred-  
niejszy w całokształcie robo ty  
niepodległściowej  na  kresach 
wschodnich,  narażony na nieu­
s tanne niebezpieczeństwo życia 
kieruje tą ro bo tą  pomyślnie i 
mimo czujności Moskali,  a póź­
niej Niemców budzi  do walki o 
Polskę cały Polski Wschód,  re 
alizując bezpośredn io  wskazania 
i hasła,  nakreś lone ówczesnemu 
pokoleniu przez Genialnego Wo 
dza  Polski Walczącej  Józefa Pił 
sudskiego.

Pozosta jąc zawsze na p i erw­
szych liniach bojowych obozu, 
walczącego o Wolność.

Ojczyzny — Pan He nryk  J ó ­
zewski w r. 1919 obejmuje k o ­
mendę  aa< zelną Polskiej O r g a ­
nizacji naczelnych postulatów 
polskiej poli tyki państwowe j  na 
naszych kresach historycznych.

J ako wybi tny znawca z a g a d ­
nień kresowych i jako mąż za ­
ufania Wielkiego Budowniczego 
Polski Merszałka Pi łsudskiego 
obejmuje w roku 1920 s t anowi­
sko Wiceminist ra S p raw  We- 
wnętrzych w [rządzie Ukraińs­
kiej Republiki  Ludowej.

W roku 1926 Pan Henryk J ó ­
zewski zostaje powo łan y  do 
s łużby w Prezydium Rady Mi­
nist rów jako urzędnik do s p e ­

c j a l n y c h  zleceń dla Spraw  Mi­
nis terstwa S p raw  W e w n ę t rz ­
nych. O becny  W o jew o d a  Łódz 
ki miał za zadanie p o d t rzy m a­
nie kontaktu  z tym Minister­
s twem między innymi i dla uz­
godnienia  poli tyki rządu na tle 
rozwiązywania t rudnych i skom 
pi ikowanych zagadnień mniej 
szóści narodowych.  W roku 1927 
Pan Henryk Józewski  pełni o- 
bowiązki  szefa Gabinetu  Prezy 
dium Rady Ministrów, a w czer 
wcu 1928 powo łan y zostaje 
przez Pana Prezyden ta  Rzec/y  
pospoli tej  na  s tanowisko Woje  
wody  Wołyńskiego.  Wojewódz  
twem Wołyńskim kieruje od 
grudnia  1929 r., w którym to 
czasie powołany zostaje na sta 
nowisko Ministra Sp ra w  W e ­
wnętrznych w rządzie Premie­
ra  Kazimierza Bartla,  a nas tęp ­
nie płk. W ale rego  Sławka.  T e ­
kę Ministra Spraw W e w n ę t rz ­
nych Pan Henryk Józewski  pia 
s tował  bez przerwy do dnia 3 
czerwca 1930 roku, k iedy objął

ją po nim ponownie  obecny Pre 
mier Gen. Sławoj  Sk ładkowski  
Po tej zmianie Pan He nryk J ó ­
zewski  pow re ca  na  s tanowisko 
W o jew o d y  Wołyńsk iego  które- 

p ias tował  do dnia 13 kwiet 
nia 1938 r., to jes t  do  momen­
tu mianowania  Go W o jew o d ą  
Łódzkim.

O becny  W łodarz  ziemi ł ó d z ­
kiej poza  p ra cą  administracyj 
ną bierze żywy udział  w p r a ­
sach społecznych,  po s iada  głę­
bokie podejście do  aktualnych 
zagadnień go spo da rczyc h  tak  
ważnych na  odcinku łódzkim, 
ba rd zo  żywo interesuje się pro

blemami robotni ,  zymi, pos iada  
wszechst ronną znajomość zag a ­
dnienia wsi polskiej ,  jej pot rzeb 
i postulatów.

Pan W o j e w o d a  He nry k  J ó ­
zewski piestuje zaszczytną god  
ność wiryl isty w Zarządzie Głó 
wnym P.O.W. i jest członkiem 
Instytutu Józela Piłsudskiego.

Pan He nry k  Józewski ,  W oje- 
w opa  Łódzki  pos iada  nas tępu ­
jące odznaczenia:

Krzyż Virtuti  Militari, Krzyż 
Niepodległości  z Mieczami, Ko 
mendor ię  O rd e ru  Odrodzenia  
Polski, Złoty Krzyż Zasługi 
oraz szerg odznaczeń innych.

O S T E R W A
w Piotrkowie

Dziś: w niedzielę 1 brn. w 
sali im. Kilińskiego „UCIEKŁA 
MI P R Z E P IÓ R E C Z K A ” w wy­
konaniu świetnego zespołu „Re 
d u t y ” z Juliuszem Os te rwą na 
czele.

Doroczne Wolne Zgr.
Związku Rzemieśln. 

Chrześcijan w Piotrkowie
o d b ęd z ie  się dnia 15 maja w 
sali im. Kilińskiego. Początek  
o godzinie 3 po południu.  Na 
porządku dziennym sp raw o z­
dania Zarządu i Komisji Rewi­
zyjnej, wybory  uzupełniające,  
wolne wnioski.
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P owszechny Za kład  U bezpieczeń Wzajemnych
Instytucja Prawno-Publiczna, założona w roku 1803 poczuwa się do !!! 

obowiązku przypomnienia PP. Rolnikom, że najwyż­
szy czas zawrzeć

U B E Z P I E C Z E N I E  OD G R A D O B I C I A
Ubezpieczenia plonów przyjmują: Inspektorat Powia- :jj 
towy w Piotrkowie, ul. Słowackiego Nr. 32, tel. 12-49, ;!!

■ ■ ■

gminne placówki ajencyjne oraz Oddział Umownych jjj 
Ubezpieczeń w Łodzi, Al. Kościuszki Nr. 57 (II piętro),

tel. Nr. 156-88.

Potworne morderstwo
w Piotrkowskim 

Dwie osoby zabite, jedno ciężko raniona 
Krwawy napad na sklep

We wsi Wola  Grzymal ina w 
Piot rkowskim dokonano  n a p a ­
du rabunkow eg o  na sklep s p o ­
żywczy,  przy czym napastnicy 
zabili 2 os oby oraz ciężko je­
dną ranili. Do sklepu Józefa 
Kaczmarka,  przybyło  2 osobni­
ków,  uzbrojonych w re w o lw e­
ry, k tórzy zażądali  wydania 
pieniędzy.  Gdy spotkal i  się z 
odm ow ną  odpowiedzią ,  oddal i  
s trzały w kierunku właściciela 
sklepu i ciężko go ranili w g ło ­
wę. Kaczmarek pa d ł  na ziemię 
n ieprzytomny zalewając się 
krwią.  Następnie  rabusie zabili 
jego żonę, Władysławę,  oraz 
będącego  w tym czasie w skl e­
pie Stanis ława Szczęsnego.  Po 
dokonaniu potwornej  zbrodni

bandyci  rozpoczęli  rabunek.  
Łupem ich pad ło  około  12 z ło­
tych i niewielka ilość; ar ty ku­
łów spożywczych.  Bandyci  
zbiegii.  Zarządzony nalychmiast  
pościg  policyjny dop rowadzi ł  
do  ujęcia jednego z m o rd e r ­
ców. Drugi ukrywa się jeszcze 
przed władzami bezpieczeństwa,  
k tóre  są już na t ropie zb r o d ­
niarza. C iężko raniony Kacz­
marek umieszczony został  w 
szpitalu.

P o tw orna zbrodnia  wyw ołała  
ogromne wrażenie wś ród  mie­
szkańców okol icznych i jest sze­
roko kom entowana.  Nazwiska 
ujętego zbrodniarza ,  ze wzglę­
du na  dobro  ś ledztwa, narazie 
p o d ać  nie możn?.

Piot rkowiacy za trzymują się 
w Warszawie  najchętniej  tylko

w  HofteSu

„ C E N T R A L ”
naprzeciw Dworca  Gł., Aleje Je­
rozolimskie 47. Telefon 99841. 
Poko je  od 4 zł. Najbardziej  no- 
czesne, wytworne urządzenia.  
Dla turys tów,  wycieczek,  zjaz­
dó w ceny znacznie zniżone.

Od 300 już lat płyną 
Piwa Braulinskiego — 

w świat!

„ Z ł o t e  s e r c e ’ 9
i nałóg pijaństwa wykoleiły urzędnika

W  piątym dniu procesu o afe 
rę z kar tami  rzemieślniczymi, 
Sąd przys tąpi ł  do  badania  pier 
wszej grupy świadków.  Zezna­
ją urzędnicy Staros twa,  koledzy 
osk. Dziechcińskiego,  wśród 
których cieszył się on opinią 
koleżeńskiego i uczynnego.

Mawiano, że ma „złote ser ce” 
co łącznie z dużym pociągiem 
do alkoholu — stało się p rz y­

czyną up adku Dziechcińskiego.  
G dyby  bowiem rachunki  w 
restauracjach i lokalach nocnych 
były  wygórowane ,  jak na mo­
żliwości f inansowe urzędnika 
państwowego,  z a r a b iającego 
miesięcznie 1*0 zł. wtedy Dzie 
chciński w poszukiwaniu źródła 
dochodu,  wszedł  na d ro gę  prze 
s tępstwa.  Zwierzchnicy charak­
teryzują Dziechęińskiego jako

chaotycznego i n iesys tematycz­
nego.

Charak terys lyczne są zezna­
nia Tadeusza  Chądzyńskiego 
byłego referenta wydz. prz e­
mysłowego  w Staros twie  P o ­
wiatowym. Chądzyński  był bez 
pośrednim zwierzchnikiem Dzie 
chcińskiego i jego kompanem 
po kieliszku.

To  tez' Chądzyński  p rz y p a r ­
ty do muru przez adw okat ów  
co do  p o w o d ó w  jego przenie­
sienia do Łodzi,  przyznaje,  że 
„piło się za dużo,, w związku 
z czym został  wezwany przez 
Starostę,  k tóry  mu oświadczył  
wręcz,  iż zdrowiej  będzie  jeśli 
pos tara  się o przeniesienie,  co 
Chądzyński  uczynił.

Zeznania dalszych świadków 
nic nowego do sp ra w y  nie wno 
szą.

Korzystna oferta
Mam zaszczyt  zaof iarować sw o ­
je usługi wszystkim bez w y ją t ­
ku Paniom i Panom  domu. 
Jes tem zgrabny es tetyczny i do  
pracy doskonały .
Ochoczo i sprawnie,  o każdej  
porze  dnia i nocy go tów jestem 
spełniać swoje obowiązki.  
Jes tem tani, a lbowiem można 
mnie nabyć już od Zł. 21.50 na 
spła ty  15 miesięcznie.
Ponadto ,  ku uciesze moich Sza ­
nownych Nabyw ców,  wnoszę  z 
sobą  bezpła tn ie  p o r c e l a n o w y  
komplet  do  herbaty  lub pół  tu 
zina ozdobn yc h  szklanek ze spo 
dkami.
Proszę  nie omijać okazji i sko­
rzystać  czem prędzej  z moich 
usług.

Z głębokim poważaniem 
IM B R Y K  E L E K T R Y C Z N Y

P. S. Mój adres:
SKLEP ELEKTROWNI i AKWIZYTORZY

Z Piotrk. Tow. Kred.
Miejskiego

Na Walnym Zebraniu  pe łn o ­
mocników Piot rk.  Tow.  Miej­
skiego p od  przewodnic twem
b. posła prezesa  H e nryka  Po-  
powsk iego  p rz ep ro wadzono 
w ybo ry  Komitetu Nadzorczego,  
do  któ rego  weszli p.p.: Prezes  
Fr. Brauliński, Biernacki,  Dr. 
Henryk  Kobos,  Eugenia Kań­
ska, Edmund  Kasprzykowski ,  
Józef Krawczykowski,  Janusz 
Mystkowski ,  Dyr.  Dominik Nie- 
wiński i Prezes  Henryk Popo w- 
ski. Komitet  Nadzorczy d o k o ­
nał  nas tępnie wyboru  Dyrekcji ,  
przyczym ponownie wybrani  
zostali  p.p. Prezes  Marian By- 
cźkowski ,  dyr.  W. Patzek i dyr.  
Wł.  Herzig.

Operetka
„Cnotliwa Zuzanna”

w Piotrkowie
Znakomity zespół ar tys tów 

opere tki  warszawskie j  wystawia  
we wtorek 3 maja o godzinie 
20.15 piękną ope re tkę  „Cnot li ­
wa Zuzunna” z gościnnym w y ­
s tępem W ład y s ł a w a  Waltera,  
Marii  Nochowiczówny  prima- 
donny  operetki  warszawskie j  i 
i Boles ława Folańskiego znane­
go komika ope re tkowego .

Ope retka ,  k tóra  w W a r s z a ­
wie w tym sezonie pobi ła r e ­
cord powodzen ia  wys taw iona 
aędzie z baletem, chórem, wła­
sną orkies t rą  i o nowych n i e ­
zwykle p ięknych dekoraicjach.

W ys tęp  opere tki  będzie  n ie­
wątpl iwie n iezwykłą a trakcją  
ar tys tyczną i- wzbudzi  wielkie 
za interesowanie w Piot rkowie.

Bilety już do  .nabycia w Pi­
jalni Mleka „Zdrowie” .

Składajcie na FON.
Redak to r  i Wydawca :  TO M A SZ PLUTA. Drukarnia „K ra jowa“ Piot rków,  Sienkiewicza 14, teł. 13-31.

Wielki wybór znakomitych ciastek i różnych cukrów Feliksa Tenszerta Sieradzka 2 i ul. Piłsudskiego 50.


